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Wer­sję elek­tro­niczną przy­go­to­wano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri
  
Dla Aasona 

za to, że z tak wielką klasą potra­fił zacząć od nowa
  
Pro­log


Pro­log


Kelly Hart­ford wyj­rzała przez okno tak­sówki i omio­tła wzro­kiem oko­licę w poszu­ki­wa­niu cze­go­kol­wiek – jeziora, cha­rak­te­ry­stycz­nej budowli lub
wyjąt­kowo wyso­kiego drzewa – co pomo­głoby jej się zorien­to­wać, czy
zmie­rzają w dobrym kie­runku. Od jej ostat­niej wizyty minęło dokład­nie
dzie­sięć lat i zdą­żyła już zapo­mnieć, jak odludne jest odlu­dzie, gdzie
mieszka jej przy­ja­ciółka. Prze­je­chali już nie­mal pięć­dzie­siąt kilo­me­trów
i poza kil­koma nie­wiel­kimi gospo­dar­stwami roz­sia­nymi po wrzo­so­wi­sku nie
widzieli żad­nego domu ani nie minęli samo­chodu. Kelly zasta­na­wiała się,
jak Cas­sie to wytrzy­muje.


Ośle­pił ją pro­mień słońca, więc wygrze­bała z torby oku­lary
prze­ciw­sło­neczne. Zapo­mniała też, że latem dni są tu dłuż­sze. Był koniec
sierp­nia i docho­dziła już dzie­więt­na­sta, a niebo wciąż jaśniało
błę­ki­tem. Słońce miało się uło­żyć do snu i scho­wać za pagór­kami dopiero
około dwu­dzie­stej trze­ciej.


Tak­sówka doje­chała do roz­wi­dle­nia i skrę­ciła w lewo, w drogę, która
zda­wała się nie mieć końca. Kelly roz­cią­gnęła kciuki zgod­nie ze
wska­zów­kami swo­jego fizjo­te­ra­peuty i wzno­wiła eks­pre­sowe pisa­nie SMS-ów.
Jed­nak gdy samo­chód zaczął pod­ska­ki­wać na wybo­jach, musiała prze­rwać i przy­trzy­mać się zagłówka.


– Jezus Maria – wymam­ro­tała, gdy nad­po­bu­dliwe zawie­sze­nie rzu­ciło nią
jak wor­kiem kar­to­fli. – Wygod­niej byłoby tu doje­chać na wiel­błą­dzie.


Ponury kie­rowca mil­czał, ale Kelly wie­działa, że wybo­ista boczna droga
to wła­śnie cha­rak­te­ry­styczny punkt, któ­rego tak wypa­try­wała. Na wprost
dostrze­gła kolumny zwień­czone figur­kami orłów oraz przy­cup­niętą na
gra­nicy posia­dło­ści stró­żówkę, któ­rej widok ozna­czał kres dłu­giej
podróży. Wyru­szyła dwa­dzie­ścia cztery godziny wcze­śniej – na lot­ni­sku
Heath­row musiała się prze­siąść na samo­lot do Edyn­burga – i marzyła
tylko, by przed imprezą wziąć jesz­cze prysz­nic i uciąć sobie
rege­ne­ru­jącą drzemkę. Wie­działa, że wybie­ra­jąc póź­niej­szy lot, mogłaby
nie zdą­żyć. Gdyby wyle­ciała z Newark, wylą­do­wa­łaby trzy godziny
wcze­śniej i mia­łaby całe popo­łu­dnie na wypo­czy­nek oraz roz­mowy z przy­ja­ciół­kami, ale prawda była taka, że ni­gdy nie latała z innego
lot­ni­ska niż JFK. Bebe dosta­wała szału, pró­bu­jąc dokoń­czyć kolek­cję, a kiedy Kelly oświad­czyła, że musi ją opu­ścić i pole­cieć do Szko­cji na
imprezę, wyglą­dała, jakby miała zawał. Do pokazu zostały im zale­d­wie dwa
tygo­dnie, więc Kelly zwle­kała z wyjaz­dem do ostat­niej minuty i wpa­dła na
lot­ni­sko tuż przed zamknię­ciem bramki, wypo­sa­żona tylko w bagaż
pod­ręczny.


Wrzo­so­wi­sko koń­czyło się nagle tuż przy bra­mie. Wje­chali w aleję wio­dącą
mię­dzy sosnami, któ­rych igli­wie pokry­wało zie­mię niczym miękki dywan.
Tak­sówka nie­spiesz­nie mijała rzędy wyso­kich rdza­wo­czer­wo­nych klo­nów
drżą­cych na wie­trze, fio­le­towe róża­necz­niki i kobierce pur­pu­ro­wej
koni­czyny. Nagła eks­plo­zja barw świad­czyła o tym, że zbli­żają się do
potęż­nej rezy­den­cji. Kiedy samo­chód mijał dwa ogromne, strze­gące
pod­jazdu cisy o roz­ło­ży­stych gałę­ziach, pomy­ślała, że dom jest więk­szy
niż w jej wspo­mnie­niach. Był też bar­dziej… różowy. Wybu­do­wany z wydo­by­wa­nego w oko­licy kamie­nia, w stru­gach cha­rak­te­ry­stycz­nego dla tego
regionu desz­czu zazwy­czaj wyda­wał się brą­zowy, jed­nak tego wie­czoru,
muskany pro­mie­niami sierp­nio­wego słońca, wyglą­dał, jakby rumie­nił się z zachwytu. Wysoki budy­nek wień­czyło sześć ścian szczy­to­wych,
przy­wo­dzą­cych na myśl spi­cza­sty kape­lusz cza­row­nicy. Do drzwi fron­to­wych
wio­dły kamienne schody, a okna dzie­liły oło­wiane szprosy. Pośrodku
znaj­do­wało się naj­więk­sze z nich – gigan­tyczne okno pano­ra­miczne, które
bie­gło wzdłuż cen­tral­nej fasady budynku, zale­wa­jąc hol świa­tłem. Sto­jąc
na antre­soli, można było przez nie podzi­wiać zapie­ra­jący dech w piersi
widok na wzgó­rza Lam­mer­muir. W pobliżu scho­dów tak­sówka zwol­niła, a Kelly szybko zwięk­szyła gło­śność swo­jego iPhone’a do mak­si­mum,
upew­nia­jąc się, że prze­kro­czyw­szy próg tej ogrom­nej rezy­den­cji, nie
prze­gapi żad­nego tele­fonu. Opu­ściła ramiona, odda­la­jąc je o dobre pięć
cen­ty­me­trów od uszu, i wzięła kilka głę­bo­kich odde­chów jogicz­nych. Bebe
sobie pora­dzi. Prze­cież jutro wie­czo­rem Kelly znów wsią­dzie do samo­lotu,
a pro­sto z lot­ni­ska poje­dzie do biura i będzie tam już około połu­dnia.
Nie­któ­rzy ludzie robią sobie dłuż­szą prze­rwę na wizytę w toa­le­cie.


Z holu na dole ode­zwało się sie­dem ude­rzeń sta­rego sto­ją­cego zegara.
Nie­mal w tej samej chwili wystrze­lił korek od szam­pana, któ­rym Suzy
napeł­niła kie­li­szek każ­dej z nich.


– Na zdro­wie! – powie­działa Cas­sie z uśmie­chem i przy­sia­dła na łóżku,
pod­wi­ja­jąc nogi. Jej oczy błysz­czały. – Za nas.


Anouk prze­chy­liła głowę.


– Lepiej, żeby twój mąż tego nie sły­szał – dro­czyła się z nią aksa­mit­nym
fran­cu­skim akcen­tem. – Prawdę mówiąc, dziś powin­ni­śmy pić za was.


Cas­sie rado­śnie wzru­szyła ramio­nami i wes­tchnęła. Oczy­wi­ście Anouk miała
rację. Świę­to­wali dzie­siątą rocz­nicę związku w cza­sach, kiedy więk­szość
par nie potra­fiła wytrzy­mać ze sobą dwóch lat. Aby to uczcić, urzą­dzili
wielką imprezę, rów­nie huczną jak ich wesele (jeśli nie hucz­niej­szą).
Choć Cas­sie była dumna z tego osią­gnię­cia, jesz­cze bar­dziej cie­szyła
się, że naresz­cie jest oka­zja, by zgro­ma­dzić wokół sie­bie naj­lep­sze
przy­ja­ciółki, roz­siane po odle­głych zakąt­kach świata. Wie­działa, że
Suzy, Anouk i Kelly spo­ty­kają się dość regu­lar­nie. Prze­cież Lon­dyn,
Paryż i Nowy Jork leżały na ich sta­łej tra­sie – z wizytą w hrab­stwie
Scot­tish Bor­ders było już gorzej. Pierw­szy raz od czasu jej ślubu udało
im się spo­tkać w tym gro­nie, oczy­wi­ście gdy już dołą­czyła do nich Kelly.


Cas­sie patrzyła, jak z dru­giego końca łóżka Suzy deli­kat­nie pod­nosi
jasno­błę­kitne pudło w cze­ko­la­dowe kropki.


– Ty i Gil może­cie się zado­wo­lić szam­pa­nem – powie­działa, szcze­rząc zęby
– ale my mamy to.


W pudle znaj­do­wały się cztery spore babeczki ozdo­bione bla­do­cy­try­no­wym
lukrem i białą różą.


– Magni­fi­que – wes­tchnęła Anouk, nachy­la­jąc się, by podać jedną z nich
Cas­sie.


– O rany, jakie śliczne! – pisnęła Cas­sie, oglą­da­jąc jedną z babe­czek
pod świa­tło. – Wyglą­dają jak małe kró­liczki. „Tra­dy­cyjne szkoc­kie cia­sto
dun­dee nie umywa się do wymyśl­nych rary­ta­sów, które uwo­dzą prze­chod­niów
z witryn cukierni w ele­ganc­kich dziel­ni­cach Lon­dynu”, pomy­ślała. – Z mara­kują? – zapy­tała, roz­sy­pu­jąc wokół sie­bie okruszki.


Suzy ski­nęła głową.


– Sma­kuje ci? We współ­pracy z jedną z cukierni opra­co­wu­jemy prze­pis na
wesele, które orga­ni­zuję. Stwo­rze­nie ide­al­nej babeczki zajęło nam wieki.
Jedne były zbyt gli­nia­ste, innym bra­ko­wało kwa­sko­wa­to­ści. Ale ta wydaje
się udana, prawda?


Cas­sie potak­nęła, z zachwy­tem przy­my­ka­jąc oczy.


– Czy panna młoda jest grzeczna? – zapy­tała Anouk, opie­ra­jąc się o poduszki i sku­biąc swoją babeczkę drob­nymi kęskami.


Suzy prze­wró­ciła oczami.


– A znasz taką? Do tej pory nie zmie­niła zda­nia tylko w spra­wie pana
mło­dego. Ale dajmy jej czas. Do ślubu jesz­cze mie­siąc.


Anouk potrzą­snęła głową i zachi­cho­tała.


– Nie wiem, jak ty sobie z tym wszyst­kim radzisz. Chło­niesz cały ten
stres…


Suzy spoj­rzała na swój zaokrą­glony brzu­szek.


– Cóż, mogła­bym wchło­nąć znacz­nie wię­cej. Dla­czego moje panny młode
gubią przed ślu­bem co naj­mniej sześć kilo, pod­czas gdy ja tylko
przy­bie­ram na wadze? Prze­cież to ja biorę na sie­bie wszyst­kie uciąż­liwe
obo­wiązki. Wykłó­cam się z kwia­cia­rzami i z wła­ści­cie­lami domów
wesel­nych, uże­ram z nie­słow­nymi zespo­łami, naćpa­nymi DJ-ami i poryw­czymi
pasto­rami… Rany, z czym to ja nie musia­łam sobie radzić! Słowo daję, że
to ja powin­nam chud­nąć.


Cas­sie wes­tchnęła. Odkąd się znały – to jest od uro­dze­nia – Suzy usil­nie
pra­co­wała nad tym, żeby się skur­czyć. Jako dwu­na­sto­latka mie­rzyła już
sto pięć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów i nawet w okre­sie gdy była
naj­szczu­plej­sza, miała spor­tową syl­wetkę. Zawsze uwa­żała, że zaj­muje za
dużo miej­sca, i to nasto­let­nie prze­ko­na­nie ni­gdy jej nie opu­ściło.
Drę­czyło ją zwłasz­cza teraz, kiedy na co dzień miała do czy­nie­nia z chud­ną­cymi w oczach przy­szłymi pan­nami mło­dymi.


Nie­za­leż­nie od tego, co o swo­jej wadze myślała Suzy, zda­niem Cas­sie
przy­ja­ciółka była w lep­szej for­mie niż kie­dy­kol­wiek. Nie wyglą­dała na
swoje trzy­dzie­ści lat. Miała aksa­mitną cerę, lekko zaró­żo­wione policzki,
duże piwne oczy jak u sarenki i cie­nio­waną fry­zurę, doda­jącą obję­to­ści
jej cien­kim wło­som w odcie­niu ciem­no­blond.


Anouk sta­no­wiła cał­ko­wite prze­ci­wień­stwo Suzy. Była ciemna, drobna,
świa­doma swo­jej urody. Jej grube kasz­ta­nowe włosy zostały szy­kow­nie
ostrzy­żone, tak że two­rzyły długi, zmierz­wiony bob, który pod­kre­ślał jej
wyra­zi­ste kości policz­kowe. Miała zgrabny, pro­sty nos, a jej wydatne
wargi były kusząco uwy­pu­klone lekką wadą zgryzu. W porów­na­niu z Suzy
wyglą­dała na ponad trzy­dzie­ści lat, jed­nak nie ze względu na zmarszczki.
Cas­sie dosko­nale wie­działa, że w łazience Anouk można zna­leźć wię­cej
kosme­ty­ków niż w nie­jed­nej dro­ge­rii i że prak­tyki upięk­sza­jące sto­so­wane
przez jej przy­ja­ciółkę zawsty­dzi­łyby nawet Kle­opa­trę. Anouk miała w sobie po pro­stu wiel­ko­miej­ską ele­gan­cję, która zazwy­czaj cecho­wała
kobiety dzie­sięć, a nawet dwa­dzie­ścia lat star­sze.


– Wydaje mi się, że prze­by­wa­nie w mia­stach wam szko­dzi – zga­niła
przy­ja­ciółki Cas­sie. – Widzę, że wszyst­kie macie obse­sję na punk­cie
swo­jej wagi. Tu nikt się tym nie przej­muje.


– Dla­czego nie? – spy­tała Anouk. – Czy jest coś złego w dba­niu o sie­bie?


– Na tym wła­śnie polega pro­blem. Wy o sie­bie nie dba­cie. Wy się
pozba­wia­cie przy­jem­no­ści. Gło­dzi­cie się na śmierć, pró­bu­jąc osią­gnąć
ide­alną wagę, któ­rej nie spo­sób utrzy­mać. Powin­ny­ście sobie odpu­ścić i…
wci­nać babeczki. – Wes­tchnęła, a następ­nie wetknęła do ust ostatni
kawa­łe­czek bisz­koptu.


– To takie nie­spra­wie­dliwe – mruk­nęła Suzy. – Ty jesteś natu­ral­nie
szczu­pła. Pocie­sza mnie tylko to, że Anouk i Kelly prze­ży­wają katu­sze,
żeby nie przy­tyć.


– Ja nie prze­ży­wam katu­szy – nadą­sała się Anouk, obra­żona, że kto­kol­wiek
mógłby ją posą­dzić o coś tak nie­ele­ganc­kiego.


– Doprawdy? Więc jakim cudem za każ­dym razem, kiedy cię widzę, jesteś
coraz drob­niej­sza?


– Jestem pary­żanką, chérie. – Wzru­szyła ramio­nami, jakby to zda­nie
wszystko wyja­śniało. – Mam to w DNA.


– Cią­gle tylko to DNA i DNA…


– Co wło­żysz na wie­czór? – Anouk zapy­tała Cas­sie, wciąż sku­biąc
babeczkę. – Mam nadzieję, że wyda­łaś mają­tek na znie­wa­la­jącą kre­ację?


Cas­sie potrzą­snęła głową, wie­dząc, jaką wywoła kon­ster­na­cję.


– Muszę was roz­cza­ro­wać. W przy­szłym tygo­dniu roz­po­czyna się sezon
polo­wań i nawet nie wyściu­bi­łam nosa z kuchni, żeby wszystko przy­go­to­wać
na czas. To, że mie­li­śmy w tym roku rekor­dowe zbiory śli­wek, też nie
pomo­gło. Musia­łam wszyst­kie zebrać i nasma­żyć powi­deł.


Znie­sma­czona Anouk opu­ściła rękę z babeczką.


– Nie kupi­łaś nowej sukienki z powodu śli­wek?


– W tym domu prze­twory zawsze sta­wia się na pierw­szym miej­scu, prawda? –
wymam­ro­tała Suzy, prze­wra­ca­jąc oczami.


Cas­sie wzru­szyła ramio­nami.


– Od mie­siąca nie opu­ści­łam posia­dło­ści – powie­działa, wsta­jąc i pod­cho­dząc do szafy. – Poza tym Gilowi zawsze podo­bała się ta czarna
aksa­mitna sukienka, którą kilka lat temu spra­wi­łam sobie na syl­we­stra.
Mia­łam ją na sobie tylko trzy albo cztery razy. – Przy­ło­żyła do sie­bie
suk­nię. Się­gała jej do kolan. Wycięty w łódkę dekolt odsła­niał ramiona,
a pośrodku przy­szyta była aksa­mitna róża. – Poza tym to sukienka
pro­jektu Laury Ash­ley!


– Laury… – powtó­rzyła Anouk, patrząc z prze­ra­że­niem na Suzy.


– Wiem, wiem… Na wie­szaku nie wygląda zbyt oka­zale, ale kiedy ją włożę,
zoba­czy­cie, że… – Urwała, kiedy poczuła na sobie scep­tyczny wzrok Suzy.
– Dobra, zaraz ją włożę i same zoba­czy­cie, że nie jest taka zła. –
Zrzu­ciła szla­frok, a w tej samej chwili drzwi otwo­rzyły się na oścież.
Kiedy Kelly ujrzała Cas­sie w posza­rza­łym ela­stycz­nym sta­niku i obwi­słych
majt­kach, aż roz­dzia­wiła usta.


– Rany boskie, jest gorzej, niż myśla­łam.


Cas­sie pisnęła z rado­ści i rzu­ciła się uści­skać przy­ja­ciółkę. Krzy­wiąc
się, Anouk pod­nio­sła aksa­mitną sukienkę.


– Jest dużo gorzej – powie­działa do Kelly, która zer­kała na nią znad
ramie­nia Cas­sie. Cisnęła sukienkę na łóżko i zapa­liła papie­rosa. Suzy
nalała szam­pana do kie­liszka i pode­szła do przy­ja­ció­łek, cze­ka­jąc, aż
Cas­sie wypu­ści Kelly z objęć.


– Widzę, że na­dal nie prze­pro­si­łaś się z kolo­rami – rzu­ciła z dez­apro­batą, poda­jąc Kelly kie­li­szek i cału­jąc ją z czu­ło­ścią. – I schu­dłaś. Jesteś za chuda.


– Nie ma cze­goś takiego jak „za chuda” – wymru­czała Anouk, cho­wa­jąc dłoń
z papie­ro­sem za ple­cami, żeby uca­ło­wać Kelly w poli­czek.


– Wła­śnie – zgo­dziła się Kelly. Wyzna­wała tę samą teo­rię co Anouk. Obie
były zatwar­dzia­łymi sin­giel­kami, które nało­gowo zaj­mo­wały się
uwo­dze­niem. Były nawet do sie­bie podobne, z tą róż­nicą, że lśniące
ciemne włosy Kelly były zupeł­nie pro­ste i dłuż­sze niż włosy Anouk, jej
nos nieco bar­dziej zadarty, a oczy w kształ­cie mig­da­łów miały orze­chowy
odcień.


– Wygląda na to, że zja­wi­łam się w samą porę – powie­działa Kelly, kła­dąc
dło­nie na ramio­nach Cas­sie i patrząc na nią z przy­ganą. – Co ty robisz
bied­nej Anouk?


– Nie rozu­miem…


– Ona jest Fran­cuzką, Cass. Nie możesz tak po pro­stu para­do­wać w bie­liź­nie. Anouk nie jest na to gotowa.


– Ale… ja… – Zacięła się, spo­glą­da­jąc to na swój kosz­marny sta­nik, to na
Anouk, która stała z ręką na bio­drze i wzno­siła oczy do nieba. – Gilowi
jakoś to nie prze­szka­dza! – wypa­liła.


– Kocha­nie, w tej chwili tajem­nicą jest dla mnie, jakim cudem udało wam
się dobrnąć do dzie­sią­tej rocz­nicy ślubu. – Kelly upiła łyk szam­pana. –
Na Man­hat­ta­nie facet już dawno wyrzu­ciłby cię z łóżka.


– A w Paryżu odwieź­liby cię do czub­ków – powie­działa Anouk prze­cią­gle.


Cas­sie spoj­rzała na Suzy, licząc na wspar­cie.


– Przy­kro mi, słońce. – Przy­ja­ciółka wzru­szyła ramio­nami. – Na mnie nie
licz. W Lon­dy­nie też nie zro­bi­ła­byś furory.


– Jeste­ście okropne – obu­rzyła się Cas­sie, schy­la­jąc się po leżący na
ziemi szla­frok frotté. – Zapo­mnia­łam, jakie z was despotki. Nie wiem,
jak faceci z wami wytrzy­mują.


Nie­na­wi­dziła, gdy tak na nią naska­ki­wały. Może i miesz­kały w róż­nych
kra­jach i wycho­wy­wały się w róż­nych kul­tu­rach, ale Cas­sie miała
wra­że­nie, że „ele­gan­cja” sta­no­wiła mię­dzy­na­ro­dowy język, który jed­no­czył
jej szy­kowne, wiel­ko­miej­skie przy­ja­ciółki. Na co dzień ich życie
wyglą­dało zupeł­nie ina­czej: Kelly miała firmę zaj­mu­jącą się PR-em w branży mody z sie­dzibą na Man­hat­ta­nie, Suzy była prze­bo­jową
orga­ni­za­torką ślu­bów w Lon­dy­nie, a pary­żanka Anouk roz­chwy­ty­waną
pro­jek­tantką biżu­te­rii. Nie sprze­da­wała jej w buti­kach, a nowych
klien­tów przyj­mo­wała pod warun­kiem pole­ce­nia ich co naj­mniej przez
trzech sta­łych nabyw­ców. A jed­nak wszyst­kie trzy wciąż uży­wały takiego
samego, cudow­nego kremu nawil­ża­ją­cego, miały takie same torebki od
Balen­ciagi, prasę czy­tały z iPada i nosiły iden­tyczne, zmniej­sza­jące
pupę dżinsy z metką MiH.


– Wylu­zuj… Prze­cież nie jestem ani zasko­czona, ani nawet zawie­dziona –
powie­działa Kelly, mru­ga­jąc, po czym otwo­rzyła torbę podróżną i wyjęła z niej paku­nek owi­nięty w bla­do­ró­żową bibułę. – Tak się składa, że mam dla
cie­bie mały pre­zent.


Cas­sie ostroż­nie wzięła zawi­niątko, nie­pewna tego, co znaj­dzie w środku.
Z papieru wyśli­zgnęła się gra­fi­towa jedwabna suk­nia.


– Jaka cudna koszula nocna! – zawo­łała, muska­jąc mate­riał dło­nią i nagle
zapo­mniała o kąśli­wych uwa­gach przy­ja­ció­łek.


Pozo­stałe kobiety wybuch­nęły śmie­chem.


– Mam ją wło­żyć dziś w nocy? – zapy­tała kokie­te­ryj­nie, przy­kła­da­jąc ją
do sie­bie.


– Oczy­wi­ście, że tak – zaśmiała się Kelly. – Ale nie myśl sobie, że
będziesz w niej spać. Wło­żysz ją na przy­ję­cie. To nie koszula nocna!


– Jak to? – Cas­sie była prze­ra­żona. – Prze­cież ona jest taka… kusa. –
Gil będzie zaże­no­wany, jeśli…


– Wręcz prze­ciw­nie. Gil będzie zachwy­cony tym, że jego żona wygląda tak
ponęt­nie – zapew­niła ją Anouk. – Włóż ją.


Wie­dząc, że nie ma tu nic do gada­nia, Cas­sie wcią­gnęła sukienkę przez
głowę. Jedwab roz­kosz­nie otu­lił jej skórę. Dopiero teraz tuż nad
bio­drami zauwa­żyła koron­kowe wstawki w kształ­cie pół­księ­życa – drobny,
ale nie­zwy­kle sek­sowny szcze­gół.


– Boska! – wes­tchnęła Suzy.


– Z nowej kolek­cji? – Anouk zwró­ciła się do Kelly, która ski­nęła głową.


– Pro­jekt Bebe Washing­ton. Za kilka tygo­dni na wybiegu zapre­zen­tuje ją
Gisele.


– Chcę taką! – zamru­czała Anouk.


– I dosta­niesz. Szy­kuje się jakaś spe­cjalna oka­zja? – zapy­tała Kelly.


– O tak – odparła Anouk, nie wcho­dząc jed­nak w szcze­góły.


Cas­sie nie mogła ode­rwać wzroku od swo­jego odbi­cia. Wyglą­dała tak…
ina­czej. Wła­ści­wie w ogóle nie przy­po­mi­nała sie­bie. Mimo zapew­nień ze
strony przy­ja­ció­łek nie wie­działa, co powie­działby na to Gil. Spoj­rzała
na zegar. Dzie­więt­na­sta trzy­dzie­ści. Na zewnątrz zaczął już grać
dudziarz, który prze­cha­dza­jąc się po traw­niku, przy­wo­ły­wał gości do
posia­dło­ści Lam­mer­muir.


Zasta­no­wiła się, czy Wiz zdoła przy­być nieco wcze­śniej. Obie­cała, że się
postara. Wiz powie­dzia­łaby jej szcze­rze, co o tym wszyst­kim myśli. Jest
w końcu naj­bliż­szą przy­ja­ciółką, jaką ma tu, na miej­scu, jej
towa­rzyszką, powier­niczką i opoką. Wzięła Cas­sie pod swoje skrzy­dła, gdy
ta poja­wiła się w Szko­cji jako nie­spełna dwu­dzie­sto­jed­no­latka i pierw­szy
raz zna­la­zła się poza kli­ma­ty­zo­wa­nymi pomiesz­cze­niami w Hong­kongu, gdzie
dotąd miesz­kała. Nie miała wtedy zie­lo­nego poję­cia o upra­wie ziemi ani
polo­wa­niu na kuro­pa­twy.


Spoj­rzała na przy­ja­ciółki, które sie­działy w kręgu na pod­ło­dze i przy­glą­dały się ster­cie butów, które Anouk wysy­pała ze swo­ich licz­nych
toreb. O ich przy­jaźni posta­no­wiono, zanim się uro­dziły. Ich ojco­wie
byli dyrek­to­rami mię­dzy­na­ro­do­wego kon­cernu kosme­tycz­nego Neroli. Tata
Kelly zarzą­dzał oddzia­łem ame­ry­kań­skim, któ­rego pla­cówka mie­ściła się w Nowym Jorku, pod kon­trolą ojca Anouk znaj­do­wał się oddział euro­pej­ski –
nie licząc Wiel­kiej Bry­ta­nii – z sie­dzibą w Paryżu. Tata Suzy zarzą­dzał
bry­tyj­ską gałę­zią z Lon­dynu, a ojciec Cas­sie nad­zo­ro­wał rynek azja­tycki
z Hong­kongu. Matki dziew­czy­nek przy­jaźniły się jesz­cze przed ich
naro­dzi­nami. Towa­rzy­szyły mężom w podró­żach i gdy oni brali udział w wal­nych zgro­ma­dze­niach lub kon­fe­ren­cjach, kobiety spo­ty­kały się na kawie
i zaku­pach. Kiedy w tym samym roku uro­dziły się im córeczki – co z pew­no­ścią sta­ran­nie zapla­no­wały – oprócz koły­sek, grze­cho­tek i niań
prze­ka­zały im także przy­jaźń. Rodzice nawet się nie zdzi­wili, kiedy w wieku trzy­na­stu lat dziew­czynki zażą­dały, by wysłano je do tej samej
szkoły z inter­na­tem w Anglii, gdzie wspól­nie spę­dziły pięć cudow­nych
lat. Były sobie bli­skie niczym sio­stry – spały w tym samym pokoju, grały
w tej samej dru­ży­nie hokeja na tra­wie i sza­lały za tymi samymi
chło­pa­kami… dopóki Cas­sie wszyst­kiego nie zepsuła.


Może słowo „zepsuła” było ostre, ale zawsze miała wra­że­nie, że wycho­dząc
za Gila w tak mło­dym wieku, roz­biła ich paczkę. Poznała go na ban­kie­cie
w Lon­dy­nie, gdzie zro­bił na niej ogromne wra­że­nie – nie tylko z powodu
nie­zwy­kłej pew­no­ści sie­bie i inte­li­gen­cji, ale przede wszyst­kim moc­nego
głosu i deli­kat­nie szkoc­kiego akcentu. Dla tego głosu zro­biłaby
wszystko. To on spra­wił, że oddała Gilowi dzie­wic­two, odda­liła się od
przy­ja­ció­łek i cze­kała na upra­gnione dziecko…


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


– Cas­sie? – O wilku mowa. Na twa­rzy Cas­sie odma­lo­wała się panika. Nie
mógł jej zoba­czyć w takim sta­nie, ubra­nej w kusą koszulę nocną narzu­coną
na spraną bie­li­znę, bez maki­jażu.


Dziew­czyny musiały pomy­śleć to samo, ponie­waż w chwili kiedy Gil zaj­rzał
do pokoju, zerwały się z pod­łogi i oto­czyły ją cia­snym wia­nusz­kiem.
Męż­czy­zna obrzu­cił spoj­rze­niem pokój, który wyglą­dał tak, jakby prze­szło
przez niego tor­nado. Na pod­ło­dze leżało puste pudełko po ciast­kach,
stały w poło­wie opróż­nione butelki szam­pana i sterta butów, na łóżku
roz­ło­żone były sukienki, a pośrodku tego wszyst­kiego grupka kobiet, z któ­rych dwie miały na sobie iden­tyczne fro­towe szla­froki i tur­bany.


– Wie­dzia­łem, że znajdę was w jed­nym pokoju. To prze­cież nie do
pomy­śle­nia, że mogły­by­ście się szy­ko­wać na przy­ję­cie we wła­snych
sypial­niach – rzu­cił iro­nicz­nie.


Kiedy z ulgą stwier­dził, że wszyst­kie kobiety są ubrane, wszedł do
środka. Był już gotowy na przy­ję­cie. Miał na sobie butel­ko­wo­zie­loną
aksa­mitną mary­narkę smo­kin­gową i spodnie z tka­niny we wzór kla­no­wego
tar­tanu. Jego ostre rysy, które spra­wiały, że nie­zwy­kle groź­nie wyglą­dał
w tra­dy­cyj­nym stroju praw­nika, zła­god­niały w ocze­ki­wa­niu na wie­czorne
atrak­cje.


– Umie­ści­łeś mnie w Pokoju Wró­żek, Gil – oznaj­miła Suzy oskar­ży­ciel­skim
tonem, opie­ra­jąc ręce na bio­drach. – Dobrze wiem, że ta sypial­nia jest
nawie­dzona. W cza­sie waszej nocy poślub­nej nie tylko wy nie zmru­ży­li­ście
oka.


Gil zaśmiał się cicho, odczy­tu­jąc alu­zję. Tam­tego wie­czoru dziew­czyny
zain­sta­lo­wały w ich sypialni rurę do tańca.


– Szkoda, że Archie nie dał rady przy­je­chać. Chęt­nie bym go zoba­czył.


– On żałuje dużo bar­dziej – odparła Suzy w imie­niu nie­obec­nego męża. –
Wyścigi wiel­błą­dów w towa­rzy­stwie klien­tów w Abu Zabi nie są jego
ulu­bioną roz­rywką. Biedny chło­pak jest prze­ra­żony. Musia­łam mu dać leki
uspo­ka­ja­jące, które trzy­mam pod ręką dla moich spa­ni­ko­wa­nych panien
mło­dych.


Gil zare­cho­tał i spoj­rzał na Kelly, która od stóp do głów odziana była w czerń i jako jedyna nie wyglą­dała jak klientka eks­klu­zyw­nego spa.


– Jak minął lot, Kelly?


– Stan­dar­dowo… Roz­hi­ste­ry­zo­wana super­mo­delka przede mną, zalany
współ­pa­sa­żer śpiący na moim ramie­niu i agre­sywna ste­war­desa –
powie­działa cierpko.


Gil przyj­rzał się kobie­tom zgro­ma­dzo­nym wokół Cas­sie tak cia­sno, że
widać było tylko jej blond loki.


– Czemu tak sto­icie wokół mojej żony? – zapy­tał podejrz­li­wie. – Mam
nadzieję, że niczego jej nie zro­bi­ły­ście?


– Nie. Po pro­stu poma­gamy jej się wyszy­ko­wać – odparła Suzy
bły­ska­wicz­nie.


– Wygląda to tak, jakby Cas­sie była pijana w sztok i nie mogła ustać na
nogach.


– Non! – powie­działa Anouk.


– Jesz­cze nie możesz jej zoba­czyć. To przy­nosi pecha – wyja­śniła Kelly.


– Pecha przy­nosi ujrze­nie panny mło­dej w sukni ślub­nej – odparł,
ścią­ga­jąc brwi – a nie żony przed imprezą rocz­ni­cową dzie­sięć lat
póź­niej.


– E tam, jak zwał, tak zwał – nie pod­da­wała się Kelly, a Gil wyszcze­rzył
się w uśmie­chu.


– Dobra – odpu­ścił, uno­sząc ręce w geście kapi­tu­la­cji. Wspiął się na
palce, pró­bu­jąc doj­rzeć żonę. – Kocha­nie, chcia­łem tylko powie­dzieć, że
zaczy­nają się już zjeż­dżać goście.


Cas­sie ski­nęła głową zza ple­ców przy­ja­ció­łek.


– Daj mi dzie­sięć minut.


– Mhm – wymru­czał zna­cząco, wyco­fu­jąc się z pokoju. – Chciał­bym to
zoba­czyć. – Zamknął za sobą drzwi, za któ­rymi natych­miast roz­le­gły się
pospieszne dźwięki roz­pi­na­nych suwa­ków, trza­ska­ją­cych drzwi szafy i wody
odkrę­ca­nej pod prysz­ni­cem. Gil wie­dział, że zaj­mie to co naj­mniej pół
godziny.


Kiedy Kelly wyszła spod prysz­nica, Cas­sie na­dal przy­glą­dała się sobie w lustrze.


– W tej kiecce widać mi majtki – syk­nęła w panice. Wie­działa, że
dziew­czyny zmu­szą ją, by wło­żyła tę sukienkę, i że Gil nie będzie nią
zachwy­cony. Dziew­czyny także o tym wie­działy. W prze­ciw­nym wypadku po co
by ją przed nim ukry­wały?


– To ich nie wkła­daj – dobiegł ją głos Anouk sto­ją­cej po prze­ciw­nej
stro­nie pokoju z kredką do oczu.


Cas­sie spoj­rzała na nią ze zgrozą.


– Pomy­śla­łam i o tym – powie­działa Kelly, po czym pode­szła do torby i rzu­ciła na łóżko pla­sti­kową paczuszkę. – Cie­li­ste.


Cas­sie pod­nio­sła opa­ko­wa­nie.


– Bie­li­zna mode­lu­jąca? A po co mi to?


Przy­ja­ciółki prze­wró­ciły oczami.


– Po to żebyś nie wyglą­dała jak ser­del w śpi­wo­rze – odparła Suzy. – Te
majtki likwi­dują wałki tłusz­czu i wygła­dzają figurę tak, żeby sukienka
ład­nie się ukła­dała. Każę je wkła­dać wszyst­kim pan­nom mło­dym, które mają
suk­nie cięte po sko­sie.


– Jakie masz buty? – zapy­tała Kelly takim tonem, jakby już oba­wiała się
odpo­wie­dzi. – Tylko nie mów, że czó­łenka, pro­szę…


– Mam śliczne nie­wy­so­kie kaczuszki, które w poprzed­nie święta kupi­łam na
wyprze­daży w L.K. Ben­nett. – Zapa­dła głu­cha cisza. – No co? To moje
naj­lep­sze buty.


Anouk wes­tchnęła i pode­szła do usy­pa­nego pośrodku pokoju stosu. Wybrała
złote loubo­utiny z pasecz­kiem i dzie­się­cio­cen­ty­me­trową szpilką.


– Przy­mierz. Mamy ten sam roz­miar.


– Chyba żar­tu­jesz. Przez cały rok nie noszę wyż­szych butów niż kalo­sze.
Nie możesz ode mnie ocze­ki­wać, że zejdę w nich po scho­dach. Będę musiała
zje­chać po porę­czy.


– Cóż, mus to mus… – Anouk wzru­szyła ramio­nami.


Cas­sie wes­tchnęła i wsu­nęła buty, dzięki czemu uro­sła do stu
osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Musiała przy­znać, że z sukienką, którą
miała na sobie, wyglą­dały zabój­czo i były zde­cy­do­wa­nie wygod­niej­sze, niż
sądziła. Ale nie wie­działa, co się sta­nie, jeśli spró­buje zro­bić krok.
Nagle coś sobie przy­po­mniała…


– Pamię­ta­cie, że pod koniec przy­ję­cia odbędą się tra­dy­cyjne tańce?
Będziemy wiro­wać na par­kie­cie, więc mam nadzieję, że zabra­ły­ście jakieś
roz­sądne buty.


– Nie ma cze­goś takiego – oznaj­miły Anouk i Kelly rów­no­cze­śnie.


– Kocha­nie, dziś zamie­rzam wiro­wać tylko od alko­holu – odparła Suzy,
pró­bu­jąc nacią­gnąć na sie­bie sukienkę i wywo­łu­jąc u wszyst­kich, łącz­nie
z Cas­sie, atak śmie­chu.


Czter­dzie­ści pięć minut póź­niej cztery kobiety zeszły po krę­tych
scho­dach, trzy­ma­jąc się pod ręce. Nawet Cas­sie dostrze­gła spoj­rze­nia,
jakimi je obrzu­cono. Nikt z jej przy­ja­ciół – a wła­ści­wie przy­ja­ciół Gila
– nie widział jej w takim stroju. Czuła się wspa­niale. Anouk zaplo­tła z przodu jej mio­dowe włosy w grec­kim stylu, tak że reszta cięż­kimi falami
opa­dała jej na plecy. Suzy obra­mo­wała jej duże nie­bie­skie oczy
zło­to­brą­zo­wym cie­niem i nało­żyła matową pomadkę na jej sze­ro­kie wargi,
zawsze unie­sione w uśmie­chu.


Przy­ja­ciółki cof­nęły się o krok i podzi­wiały swoje dzieło. Nie
przy­po­mi­nała kobiety, która o dru­giej po połu­dniu w kwia­to­wych
ogrod­nicz­kach i wygry­zio­nym przez mole weł­nia­nym swe­trze męża wko­py­wała
w ogródku trzy­dzie­ści krza­ków malin. Wie­działa, że wygląda dobrze, ale
to, co pre­zen­to­wało się świet­nie na pary­skich wybie­gach i nowo­jor­skich
przy­ję­ciach, nie do końca spraw­dzało się na polo­wa­niu w Szko­cji. Zarówno
Gil, jak i jego przy­ja­ciele byli od niej o dzie­sięć lat starsi. Czy
wyglą­dała… odpo­wied­nio? Rozej­rzała się ner­wowo z nadzieją, że zanim jej
oczy spo­tkają się z oczami męża, ujrzy Wiz.


Cas­sie nie widziała ani jej, ani jego, zauwa­żyła jed­nak, że wszy­scy są
zachwy­ceni jej sukienką. Kiedy zeszły na par­ter, oto­czyła ją grupa
wyper­fu­mo­wa­nych gości i szybko stra­ciła z oczu przy­ja­ciółki.


– Witaj­cie… Wspa­niale, że przy­je­cha­li­ście… Dzię­kuję… Halo, halo! Co u cie­bie…? Tak się cie­szę, że udało wam się dotrzeć… Naprawdę? Ty też
wyglą­dasz kwit­nąco… Pogoda nam się udała, prawda? Dzię­ku­jemy za
przy­by­cie…


Po pierw­szym oszo­ło­mie­niu, kiedy zaro­śnięty męż­czy­zna, któ­rego broda
paso­wała do futrza­nej torebki przy jego kil­cie, podał jej kie­li­szek,
roz­mowy wró­ciły na znany jej tor, czyli „tę paskudną elek­trow­nię
wia­trową” wybu­do­waną przez księ­cia Lussa na sąsia­du­ją­cej pose­sji.


Rozej­rzała się dys­kret­nie po pomiesz­cze­niu. Na antre­soli grał kwar­tet
smycz­kowy. Męż­czyźni mieli na sobie tra­dy­cyjne spodnie w kratę lub
kilty, a nie­któ­rzy także tra­dy­cyjne torebki spor­ran zdo­bione koń­skim
wło­siem się­ga­ją­cym aż kra­wę­dzi kiltu. Kobiety wyglą­dały rów­nie ele­gancko
w dłu­gich suk­niach i rodzin­nych klej­no­tach. Były naprawdę olśnie­wa­jące,
ale gdy Cas­sie zauwa­żyła, że zer­kają na jej modne, wiel­ko­miej­skie
przy­ja­ciółki – Anouk w kora­lo­wej sukni spły­wa­ją­cej kaskadą jedwab­nych
plis, Suzy w etnicz­nej kre­acji ozdo­bionej mister­nymi zło­tymi pacior­kami
i Kelly w dopa­so­wa­nej saty­no­wej sukience – zro­zu­miała, że tutej­sze
bywa­jące na przy­ję­ciach wiel­kie damy zawsze wyglą­dają tak samo.


„Zupeł­nie tak jak ten dom”, pomy­ślała. Były zaskle­pione, skrę­po­wane
tra­dy­cją. Hol jak zwy­kle pre­zen­to­wał się impo­nu­jąco – nawet bukiet
sto­kro­tek w imbryku wyglą­dałby niezwy­kle dostoj­nie w tym oka­za­łym
wnę­trzu – jed­nak była pewna, że wyglą­dał dokład­nie tak samo pod­czas
każ­dego przy­ję­cia, jakie zor­ga­ni­zo­wano tu w ciągu ostat­nich dwu­stu lat.


Żyran­dole z poroża poły­ski­wały pło­mie­niem świec, a wokół sro­gich
rodzin­nych por­tre­tów udra­po­wano gęste pędy blusz­czu. Nieco wybla­kłe
cere­mo­nialne cho­rą­gwie wetknięto w mosiężne uchwyty na ścia­nie, a potężny kamienny komi­nek wypeł­niony był mnó­stwem ogro­do­wych kwia­tów i ostem – tego dnia było zbyt cie­pło, by roz­pa­lić ogień. Tylko
jaskra­wo­czer­wone balony z napi­sem „Mamy dzie­sięć lat” przy­wią­zane do
balu­strady mię­dzy tral­kami świad­czyły o tym, że to Cas­sie jest panią
tego domu, a nie jej prze­ra­ża­jąca teściowa czy kobiety w zło­co­nych
ramach, ponu­rym wzro­kiem lustru­jące ze ścian przy­by­łych gości.


Po dru­giej stro­nie pokoju widziała, że dziew­czyny – nie­roz­łączne jak
papużki – dorwały Wiz pierw­sze. Wiz, znana ofi­cjal­nie jako lady Louisa
Arbu­th­nott, była powa­żaną córką lorda Valen­tine’a, pierw­szego
prze­wod­ni­czą­cego kra­jo­wego sądu ape­la­cyj­nego. Była także naj­bliż­szą
przy­ja­ciółką Cas­sie i jedną z naj­le­piej usto­sun­ko­wa­nych kobiet w Edyn­burgu. Wciąż bywała na tego typu przy­ję­ciach. Elek­trow­nie wia­trowe,
prze­trze­biona popu­la­cja kuro­patw, zara­sta­nie szkoc­kich tor­fo­wisk –
potra­fiła zaj­mu­jąco mówić na każdy temat. Nic jej nie peszyło. Nikt jej
nie nudził. Wszy­scy ją uwiel­biali.


Ubrana była w szy­kowną oliw­kową jedwabną suk­nię o grec­kim kroju, a jej
szyję zdo­bił sznur czar­nych pereł. Kasz­ta­no­wate włosy upięła w niski kok
tuż nad kar­kiem. Była jedyną kobietą na przy­ję­ciu, która mogła się
rów­nać z przy­ja­ciół­kami Cas­sie w kwe­stii stylu. Czuła się rów­nie
swo­bod­nie w mie­ście jak na wsi, a także jako star­szy part­ner w fir­mie
McMa­ster & Mathie­son, naj­więk­szej edyn­bur­skiej kan­ce­la­rii praw­nej
spe­cja­li­zu­ją­cej się w roz­wo­dach. W butiku Harvey Nicks miała oso­bi­stą
sty­listkę, która odkła­dała dla niej naj­pięk­niej­sze ele­menty kolek­cji od
cenio­nych pro­jek­tan­tów.


Odrzu­ciła głowę i roze­śmiała się z cze­goś, co powie­działa Kelly.
Wszyst­kie przy­ja­ciółki się uśmie­chały, jed­nak Cas­sie bez trudu
dostrze­gła ich mowę ciała i naj­drob­niej­sze gesty. Ści­snęło ją w brzu­chu
– oczy Anouk lekko się zwę­ziły, Suzy uśmie­chała się nieco zbyt sze­roko,
a Kelly miała zbyt nisko opusz­czoną brodę. Cho­ciaż dziew­czyny ni­gdy się
do tego nie przy­znały, mię­dzy nimi wisiało nie­wy­po­wie­dziane napię­cie, a może nawet zazdrość o jej przy­jaźń z Wiz.


Cas­sie wie­działa, że za wszelką cenę pró­bują pod­trzy­mać z nią kon­takt.
Regu­lar­nie roz­ma­wiały przez tele­fon i wysy­łały sobie e-maile. Zmu­siły ją
też do aktu­ali­zo­wa­nia sta­tusu na Face­bo­oku, jed­nak po codwu­ty­go­dnio­wych
wpi­sach w stylu „Cas­sie Fra­ser… pije her­batę, sie­dzi przed kom­pu­te­rem,
nudzi się”, bła­gały, by dała sobie spo­kój. Już to, że ni­gdy wcze­śniej
nie widziała bie­li­zny mode­lu­ją­cej i była prze­ko­nana, iż san­dały
gla­dia­torki ostatni raz były modne w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie, świad­czyło o tym, w jak innym świe­cie żyje. Może i przy­jaź­niły się od lat, ale teraz
ich życie wyglą­dało zupeł­nie ina­czej. Prawda była taka, że obec­nie to
Wiz znała ją naj­le­piej. Kiedy cztery lata wcze­śniej zmarł uko­chany
ojciec Cas­sie, Wiz zafun­do­wała jej lot do Hong­kongu, żeby przez kilka
mie­sięcy mogła pobyć z matką. Cas­sie nie pozo­sta­wała jej dłużna i kiedy
Sholto, mąż Wiz, odszedł od niej, gdy była w pią­tym mie­siącu ciąży i nosiła w brzu­chu ich syna Rory’ego, to Cas­sie cho­dziła z nią do szkoły
rodze­nia, trzy­mała ją za rękę pod­czas porodu i została zaan­ga­żo­waną
matką chrzestną.


Nie­mal przez dzie­sięć lat te dwa osobne nurty przy­jaźni pły­nęły w ide­al­nej har­mo­nii, ponie­waż ni­gdy na sie­bie nie nacho­dziły. Tego
wie­czoru po raz pierw­szy spo­tkały się w takim gro­nie.


Tłu­ma­cząc się obo­wiąz­kami gospo­dyni, pró­bo­wała dołą­czyć do dziew­cząt,
lecz jej olśnie­wa­jąca suk­nia wzbu­dzała taki entu­zjazm, że z grzecz­no­ści
musiała wysłu­chi­wać kom­ple­men­tów, przez co droga do przy­ja­ció­łek
przy­po­mi­nała brnię­cie przez błoto. Gdy w końcu udało jej się chwy­cić
Suzy za rękę, Wiz już przy nich nie było.


– Gdzie ona jest? – zapy­tała zawie­dzio­nym tonem. Roz­pacz­li­wie
potrze­bo­wała jej opi­nii o swo­jej sukience. Gil wciąż pochło­nięty był
roz­mową w jakiejś grupce poza zasię­giem jej wzroku.


– Powie­działa, że musi zadzwo­nić do jakiejś Mar­thy.


Cas­sie ski­nęła głową.


– To jej opie­kunka do dziecka.


– Aha. Poszła do gabi­netu.


– Dzięki. Zaraz wra­cam – powie­działa, ner­wowo wycie­ra­jąc dło­nie o uda.
Prze­ci­snęła się przez tłum, sta­ra­jąc się nie pod­no­sić wzroku. –
Prze­pra­szam, tele­fon… Prze­pra­szam… Zaraz wra­cam…


Drzwi od gabi­netu były uchy­lone i sły­szała przez nie kojący głos Wiz,
która mówiła dobra­noc Rory’emu.


– Kocham cię, maleń­stwo – usły­szała. – Bądź dobry dla Mar­thy, dobrze?


Cas­sie uśmiech­nęła się i zatrzy­mała przed drzwiami, nie chcąc jej
prze­szka­dzać. Rory miał trzy lata i dopiero zaczął cho­dzić do
przed­szkola, jed­nak lista jego kon­tak­tów była o wiele dłuż­sza niż lista
zna­jo­mych Cas­sie, która czę­sto żar­to­wała, że łatwiej byłoby jej umó­wić
się na audien­cję u papieża niż na zabawę z Rorym. Jeśli nie był wła­śnie
na fit­nes­sie dla dzieci, można go było zna­leźć na jodze, zaję­ciach z fran­cu­skiego, tre­ningu piłki noż­nej dla malu­chów lub drze­mią­cego w łóżeczku. Cas­sie czy­tała arty­kuły o tym, że współ­cze­śni rodzice czę­sto
obcią­żają swoje dzieci zbyt dużą liczbą zajęć, ale nikt ni­gdy nie
wspo­mi­nał o innym dyle­ma­cie współ­cze­snego świata – prze­ję­tych swoją rolą
rodzi­cach chrzest­nych, któ­rzy za wszelką cenę pró­bują zna­leźć miej­sce w życiu chrze­śniaka.


Oparła się o fra­mugę i prze­je­chała pal­cami po gra­na­towo-zie­lo­nej tape­cie
w tra­dy­cyjną szkocką kratę.


– Pamię­taj, żeby umyć zęby. Mar­tha mówiła, że na deser dosta­łeś lody…


Cas­sie odwró­ciła się w stronę kory­ta­rza. Obser­wo­wała kel­ne­rów
prze­cha­dza­ją­cych się z tacami peł­nymi kie­lisz­ków oraz raczą­cych się
szam­pa­nem gości. Tego wie­czoru nikomu nie przy­szło do głowy, że mógłby
zro­bić coś tak nie­sto­sow­nego, jak upi­cie się.


– Pocze­kaj, tatuś chce ci powie­dzieć dobra­noc…


Co? Cas­sie się wypro­sto­wała, a w uszach sły­szała szum wła­snej krwi.
Sholto tu jest? Pokrę­ciła głową. Prze­cież Wiz nie miała z nim kon­taktu,
odkąd mąż porzu­cił ją nie­mal cztery lata temu. Gil na pewno by go nie
zapro­sił. Dobrze wie­dział, jak oszu­kana i upo­ko­rzona czuła się Wiz po
jego odej­ściu.


– Jak się dziś miewa mój chłop­czyk?


Szum w uszach stał się gło­śniej­szy. Poczuła, jak przy­spie­sza jej tętno.


– Na zamku? Brawo! A teraz zrób to, co każe mamu­sia, i umyj zęby…
Przy­jadę za dwa dni, dobrze? Tęsk­nię za tobą, Rory. Śpij dobrze… –
powie­dział dobrze znany głos, ten sam, w któ­rym zako­chała się dzie­sięć
lat wcze­śniej.
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Cas­sie spo­glą­dała na zbli­ża­jące się ku niej mia­sto, wysta­jące z ziemi
niczym ogromne rzeźby z odłam­ków stali i szkła, pośród któ­rych słynna
rzeka wiła się jak mie­dziany wąż. Pró­bo­wała zro­zu­mieć, dla­czego to
mia­sto wzbu­dza tyle emo­cji, ale z wyso­ko­ści trzech tysięcy metrów
oka­zało się to trudne. Było to jedno z tych miast, o któ­rych mówi się,
że po pro­stu trzeba je odwie­dzić co naj­mniej raz w życiu, ona jed­nak
ni­gdy nie miała naj­mniejszej ochoty tu przy­jeż­dżać. Oczy­wi­ście nie mogła
tego powie­dzieć publicz­nie – rów­nie dobrze mogłaby się przy­znać, że
wcale nie marzy o tym, by pod­jąć obia­dem Nel­sona Man­delę albo że jej
uko­cha­nym fil­mem jest Pretty Woman.


Pod­jęła jed­nak decy­zję i oto zbli­żała się do Nowego Jorku. Ostat­nie
miej­sce, jakie chciała odwie­dzić, stało się pierw­szym. Ta wizja nie
spra­wiała jej przy­jem­no­ści. Nowy Jork miał wszyst­kie cechy, któ­rych
naj­bar­dziej nie­na­wi­dziła – był roz­krzy­czany, roz­ja­rzony i roz­pę­dzony, a na uli­cach kotło­wała się roz­wrzesz­czana masa miesz­czu­chów. Marzyła o tym, by przy­naj­mniej zdo­łali odwró­cić jej uwagę od wła­snego życia, które
wła­śnie runęło w gru­zach.


Samo­lot dwu­krot­nie okrą­żył Sta­tuę Wol­no­ści – wysoką, dumną i zie­loną jak
mię­tówka – jak gdyby w ten mało sub­telny spo­sób chciał jej dać coś do
zro­zu­mie­nia: Widzisz? Wol­ność. Swo­boda. Nie­za­leż­ność. Tak wła­śnie
wygląda tutej­sze życie. Cas­sie jed­nak nie miała zamiaru dać się na to
nabrać. W „wol­no­ści” nie widziała nic nad­zwy­czaj­nego. Była to po pro­stu
dobrze wypro­mo­wana wer­sja słów takich jak „izo­la­cja” i „samot­ność”.
Potrzą­snęła głową i dopiła drinka. Zda­wała sobie sprawę, że jest pijana
i zdo­ło­wana. I jedno, i dru­gie miało minąć – jedno nieco szyb­ciej niż
dru­gie. Zasta­na­wiała się, czy Gil prze­żywa to wszystko podob­nie i czy
jej natych­mia­stowe opusz­cze­nie posia­dło­ści oraz kraju spra­wiło, że
zro­zu­miał, co zro­bił, jak wielki popeł­nił błąd. Jed­nak w głębi duszy
czuła, że prawdopodob­nie jedy­nym uczu­ciem, jakie mu teraz towa­rzy­szyło,
jest ulga. Pod wie­loma wzglę­dami – spo­łecz­nym, histo­rycz­nym, rodo­wym –
on i Wiz dużo lepiej do sie­bie paso­wali, a teraz mógł w końcu prze­stać
uda­wać, że jeź­dzi do pracy, i dołą­czyć do swo­jej dru­giej rodziny.


Prze­rwała roz­my­śla­nia.


Czy Wiz i Rory byli jego drugą rodziną, czy może pierw­szą? Może to ona
była tylko dodat­kiem? W końcu on i Wiz mieli dziecko. Łączyło ich
pokre­wień­stwo krwi. Ona posia­dała jedy­nie złotą obrączkę i akt
mał­żeń­stwa. Z dru­giej strony ona wyszła za niego pierw­sza… Pró­bo­wała
zna­leźć racjo­nalne argu­menty, ale sześć szkla­nek ginu z toni­kiem
wypi­tych pod­czas lotu znacz­nie jej to utrud­niło. No tak! Zaraz! Prze­cież
przy­sięgę zapi­saną w doku­men­cie skła­dali sobie przed Bogiem. Miała po
swo­jej stro­nie Boga… i dziew­czyny.


Oparła się o zagłó­wek i zamknęła oczy. Bóg i dziew­czyny. Kto mógł z nimi
pole­mi­zo­wać? Na pewno nie Gil. Zresztą i tak tego nie zro­bił.


Po tym jak Cas­sie odkryła wstrzą­sa­jącą prawdę, Gil i Wiz obser­wo­wali,
jak Suzy, Kelly i Anouk wkra­czają do akcji: zabie­rają przy­ja­ciółkę na
górę, ścią­gają jej sukienkę przez głowę, pakują walizkę, znaj­dują
pasz­port, wcią­gają na nogi sto­jące przy drzwiach kalo­sze, upy­chają ją w samo­cho­dzie, a nawet zapi­nają jej pas. Cas­sie sie­działa osłu­piała – zbyt
zała­mana, żeby wziąć się w garść i bro­nić. Cze­kała, aż zosta­nie
prze­nie­siona do następ­nego życia, nie­za­leż­nie od tego, gdzie mia­łoby się
ono toczyć. Może tam, w dole? Znów wyj­rzała przez okno.


A może w Lon­dy­nie? Lub Paryżu? Zamknęła oczy i pró­bo­wała wyobra­zić sobie
taką wizję sie­bie, jaką w samo­cho­dzie roz­ta­czały przed nią dziew­czyny –
ele­gancką, wiel­ko­miej­ską, stu­ka­jącą obca­sami o bruk zatło­czo­nej ulicy
han­dlo­wej. Miała stać się kobietą, za którą oglą­dają się męż­czyźni. Nie
potra­fiła sobie tego zwi­zu­ali­zo­wać. Przez ostat­nią dekadę jedy­nymi
stwo­rze­niami, jakie oglą­dały się za nią, kiedy prze­cho­dziła, były
kur­czaki. Jed­nak gdy tylko dziew­czyny zna­la­zły się w bez­piecz­nej
odle­gło­ści od domu Cas­sie, w bólach naro­dził się nowy plan. Przy­ja­ciółki
prze­krzy­ki­wały się ponad jej mil­czącą, zapła­kaną posta­cią, pró­bu­jąc
usta­lić, która z nich wie, co jest dla Cas­sie naj­lep­sze. Suzy
argu­men­to­wała, że Lon­dyn znaj­duje się naj­bli­żej i będzie dla niej
naj­przy­jaź­niej­szy. Kelly odparła, że Cas­sie musi się cał­ko­wi­cie ode­rwać
od wszyst­kiego, co zna, że potrze­buje chrztu bojo­wego, który pozwoli jej
zacząć nowe życie, i wła­śnie Nowy Jork zapewni jej nale­żyty szok
kul­tu­rowy. Anouk była prze­ko­nana, że przy­ja­ciółce przyda się sub­telna
ele­gan­cja Paryża, zwłasz­cza że prze­cież Cas­sie bie­gle posłu­guje się
fran­cu­skim.


Kłó­ciły się przez całą drogę na lot­ni­sko. Argu­men­ta­cja żad­nej z nich nie
zwy­cię­żyła, ponie­waż prawda była taka, że nikt – nawet Cas­sie – nie
wie­dział jak, a tym bar­dziej gdzie powinna żyć. W końcu doszły do
poro­zu­mie­nia. Zgod­nie z tym, czego nauczyły je matki, posta­no­wiły, że
się podzielą.


Podzielą się Cas­sie. Miała spę­dzić cztery mie­siące w każ­dym z miast i miesz­kać z każdą z przy­ja­ció­łek po kolei – Anouk i Suzy miały pokoje
gościnne, a Kelly wysu­wane łóżko. Wyna­ję­cie osob­nego miesz­ka­nia nie
wcho­dziło w rachubę, głów­nie dla­tego że naj­krót­szy okres wynajmu wynosi
sześć mie­sięcy – czyli zbyt długo – ale rów­nież dla­tego że nie byłoby
jej stać na wła­sne lokum. Cas­sie nie miała swo­ich pie­nię­dzy, tylko kartę
kre­dy­tową, którą dzie­liła z Gilem i którą mógł on w każ­dej chwili
zablo­ko­wać. Cho­ciaż po śmierci ojca odzie­dzi­czyła skromną kwotę,
przy­ja­ciółki przy­naj­mniej w tej kwe­stii jed­no­gło­śnie orze­kły, że nie
powinna ruszać tych pie­nię­dzy do czasu, aż zde­cy­duje się osiąść gdzieś
na dobre. Sprawa roz­wo­dowa miała potrwać kilka mie­sięcy, ale jak zawsze
mogła liczyć na dziew­czyny. Zarówno Kelly, jak i Suzy pro­wa­dziły wła­sne
firmy i z łatwo­ścią mogły ją na jakiś czas zatrud­nić. Anouk także była
wła­sną sze­fową i choć jej zaję­cie było zbyt niszowe, żeby zatrud­nić
kogoś bez spe­cja­li­stycz­nych umie­jęt­no­ści, obie­cała poroz­ma­wiać ze
zna­jo­mymi i zna­leźć dla Cas­sie jakąś pracę, gdy przy­ja­ciółka odwie­dzi ją
w Paryżu.


Tak wyglą­dał plan – mia­sto, w któ­rym miała przy­ja­ciółkę, łóżko i tym­cza­sową pracę. Dziew­czyny posta­no­wiły stwo­rzyć ją na nowo, a każda
miała szansę, żeby na nią wpły­nąć. Cas­sie obie­cała oddać się w ich ręce
i przy­rze­kła nie pro­te­sto­wać, akcep­tu­jąc wszystko, co zapro­po­nują. Po
upły­wie roku powinna już wie­dzieć, kim jest i jak chce żyć. Zanim życie
znów znaj­dzie się w jej wła­snych rękach, miała stać się nową Cas­sie –
pewną sie­bie, sek­sowną, świa­tową i pełną deter­mi­na­cji. Początki były
trudne i musiała bła­gać o to, by dano jej choć jeden dzień wytchnie­nia
mię­dzy sta­rym a nowym życiem. Dziew­czyny nawet na chwilę nie chciały
zosta­wić jej samej, jed­nak Cas­sie uparła się, że przed roz­po­czę­ciem
nowego roz­działu w życiu potrze­buje kilku godzin tylko dla sie­bie, więc
w ponu­rym lot­ni­sko­wym hotelu nie­chęt­nie zare­zer­wo­wały jej pokój z twar­dym łóż­kiem i dobrze zaopa­trzo­nym mini­ba­rem. Tego wie­czoru Kelly
wyle­ciała do Nowego Jorku, a Anouk i Suzy poje­chały pocią­giem do
Lon­dynu, więc przed pół­nocą w dzie­siątą rocz­nicę swo­jego ślubu Cas­sie
pła­kała w samot­no­ści tam, gdzie nikt nie mógł jej zoba­czyć. A kiedy
dwa­na­ście godzin póź­niej w samo­lo­cie łzy na­dal jej kapały, pocie­szała
się, że ano­ni­mo­wość pozwala na bez­wstydne publiczne chli­pa­nie.


Samo­lot szy­ko­wał się do lądo­wa­nia. Przez wil­gotne rzęsy spoj­rzała na
słynne wie­żowce i niebo, które dzie­liło się na mniej­sze odpry­ski
błę­kitu. Gdy uświa­do­miła sobie, co robi, prze­biegł ją lodo­waty dreszcz
paniki, jakby lądo­wała na Księ­życu, a nie na Man­hat­ta­nie.


Porzu­ciła męża i dom, swoją prze­szłość i przy­szłość. Jej życie
znaj­do­wało się teraz w wypie­lę­gno­wa­nych dło­niach Kelly. Miała tylko
nadzieję, że w prze­ci­wień­stwie do niej samej przy­ja­ciółka wie, co z nim
zro­bić.


Tak­sówka zatrzy­mała się z piskiem opon i natych­miast znik­nęła, porwana
przez żółty stru­mień samo­cho­dów pły­nący w dół Lexing­ton Ave­nue. Cas­sie
spoj­rzała na zmiętą kartkę, którą ści­skała w dłoni niczym dro­go­cenny
skarb, trosz­cząc się o nią bar­dziej niż o pasz­port. Pal­cami ubru­dzo­nymi
atra­men­tem nie­uważ­nie prze­tarła zapuch­nięte powieki. 119 East 63rd
Street, pomię­dzy Lex i Park 10022, miesz­ka­nie numer 16. Nic jej to nie
mówiło. Potra­fiła zna­leźć drogę na dwu­dzie­stu sze­ściu hek­ta­rach
wrzo­so­wi­ska, ale w siatce pro­sto­pa­dłych ulic Man­hat­tanu czuła się jak w labi­ryn­cie.


Sta­nęła na skrzy­żo­wa­niu, rozej­rzała się wokół i po lewej stro­nie
dostrze­gła tabliczkę z napi­sem East 53rd Street. Śred­niej wyso­ko­ści
budynki z jasnego kamie­nia wyda­wały jej się brudne, ale Kelly z dumą
twier­dziła, że dziel­nica, w któ­rej mieszka – Upper East Side – to
naj­bar­dziej pre­sti­żowa część Man­hat­tanu. Czy Cas­sie, która ostat­nią
dekadę spę­dziła na mokra­dłach, mogła z nią dys­ku­to­wać?


Na wprost dostrze­gła butel­ko­wo­zie­lone, bor­dowe i gra­na­towe mar­kizy
roz­cią­ga­jące się ponad chod­ni­kiem niczym ramiona. Odźwierni w czap­kach i sza­rych libe­riach krę­cili się wokół drzwi obro­to­wych, od czasu do czasu
pod­cho­dząc do kra­wę­dzi chod­nika, żeby pomóc star­szym gościom hotelu
wysiąść z tak­sówki lub limu­zyny. Zauwa­żyła, że minia­tu­rowe pie­ski nosi
się tu jak torebki, zapewne dla­tego, by nie musiały mie­rzyć się z pie­szymi, któ­rzy ze wzro­kiem utkwio­nym przed sie­bie lawi­ro­wali w tłu­mie
i wymi­jali się gwał­tow­nie jak w tańcu.


Wszyst­kie budynki wyda­wały się dość oka­załe. Ucie­szyła się, widząc, że
na domu, w któ­rym miesz­kała Kelly, zamon­to­wano nową jasno­czer­woną
mar­kizę – przy­naj­mniej łatwo będzie tra­fić. Odźwierny – szczu­pły,
siwo­włosy męż­czy­zna około pięć­dzie­siątki – przy­wi­tał ją tak, jakby to
wła­śnie na nią cze­kał, cho­ciaż zauwa­żyła, że kiedy zbli­żała się do
budynku, led­wie dostrze­gal­nie zmie­rzył ją wzro­kiem. Zda­wała sobie
sprawę, że wygląda po pro­stu kosz­mar­nie. Gumiaki wciąż były ubru­dzone
tor­fem, a znisz­czona różowo-szara kurtka – tak wesoła pośród szkoc­kiego
desz­czu – teraz wyda­wała się jaskrawa i nie­od­po­wied­nia.


Por­tier wziął od niej torby i przy­trzy­mał drzwi. Weszła do ele­ganc­kiego
holu, gdzie ściany wyło­żone były drew­nia­nymi pane­lami, a pod­łogę
zro­biono z pia­skowca. Wnę­trze aż błysz­czało – wypo­le­ro­wane, czy­ste i nowe, miało to wszystko, czego jej bra­ko­wało. Por­tier podał jej kopertę,
którą Kelly zosta­wiła dla niej w recep­cji. W środku zna­la­zła klucz i liścik.


– Pro­szę dać znać, jeśli będzie pani potrze­bo­wała pomocy – powie­dział z uśmie­chem, gdy zna­la­zła się w win­dzie i przy­ci­snęła guzik z nume­rem
pię­tra. – Pro­szę pytać o Billa.


– Dzię­kuję – wydu­kała Cas­sie, a następ­nie czknęła nie­ele­gancko, czym z pew­no­ścią potwier­dziła jego obawy, że jest jakąś wie­śniaczką.


Błysz­czące drzwi windy zamknęły się, zabie­ra­jąc jego uprzejmy uśmiech.
Roz­ło­żyła liścik.


Witaj w Nowym Jorku! Roz­gość się. Będę koło siód­mej.


Całusy. K.


„Świet­nie”, pomy­ślała, skła­da­jąc kartkę i wsu­wa­jąc ją do kie­szeni
dżin­sów. Drzwi otwo­rzyły się na nie­wiel­kim pode­ście. Była osiem­na­sta
trzy­dzie­ści. Miała nadzieję, że zdąży wziąć prysz­nic i odświe­żyć się –
roz­ch­mu­rzyć i wytrzeź­wieć – przed powro­tem Kelly.


Odszu­kała numer 116, otwo­rzyła drzwi i… wes­tchnęła. Na dole budy­nek
wyda­wał się tak impo­nu­jący i oka­zały, ale tu? Scho­wek pod scho­dami w jej
domu był więk­szy niż całe miesz­ka­nie Kelly! Prze­stą­piła próg i zna­la­zła
się w kory­ta­rzu, który był cia­sny i kwa­dra­towy, a jego gra­nicę
wyzna­czała wycie­raczka gło­sząca: „Nie wycie­raj się mną”.


– Cała Kelly – wymam­ro­tała pod nosem.


Na prawo znaj­do­wała się łazienka utrzy­mana w wiel­ko­miej­skim stylu – z czarno-białą mozaiką kafli, pla­sti­kową zasłoną prysz­ni­cową i szkla­nymi
półecz­kami ugi­na­ją­cymi się pod cię­ża­rem kosme­ty­ków. Za ścianą znaj­do­wała
się sypial­nia. Cas­sie zaj­rzała do środka. Było tu tylko tyle miej­sca,
żeby obejść dookoła obite białą skórą łóżko, przy­kryte popie­latą
piko­waną narzutą i tak wie­loma podusz­kami, że aż się­gały zagłówka.
Nie­wielki fotel obity biało-sza­rym mate­ria­łem w kratę tonął pod sto­sem
ubrań, głów­nie czar­nych, a nie­mal cała ściana prze­kształ­cona została w regał w cało­ści wypeł­niony butami. Kiedy jej wzrok padł na nie­koń­czące
się rzędy obu­wia, aż otwo­rzyła usta. Wyglą­dało tu zupeł­nie jak w skład­nicy broni Gila!


Po dru­giej stro­nie kory­ta­rza znaj­do­wał się salon roz­mia­rem
przy­po­mi­na­jący sypial­nię. Miej­sca star­czyło tu tylko na sofę i dwa
fotele – zauwa­żyła brak tele­wi­zora – a mały aneks kuchenny wci­śnięty był
pomię­dzy sypial­nię a salon, oddzie­la­jąc je od sie­bie niczym para­wan.
Cas­sie wpa­try­wała się w tę żało­sną wnękę kuchenną – miała ręcz­niki o więk­szej powierzchni! Trzeba było przy­znać, że pomiesz­cze­nie lśniło
czy­sto­ścią i był to jedyny kom­ple­ment, jakim mogła je obda­rzyć. Na dwóch
błysz­czą­cych czar­nych szaf­kach ścien­nych i jed­nej pod­ło­go­wej nie było
nawet śladu odci­śnię­tego palca. Nie zna­la­zła tu ani zia­renka cukru, ani
roz­sy­pa­nej mąki, ani nawet okruszka chleba pod toste­rem, ponie­waż… –
spoj­rzała na metrowy blat – nie było tu tostera.


Ow­szem, wie­działa, że Kelly nie jest miło­śniczką pie­czywa. To by
tłu­ma­czyło brak tego urzą­dze­nia. Jed­nak myśl o roz­po­czę­ciu dnia bez
tra­dy­cyj­nego tosta z mar­mo­ladą spra­wiła, że poczuła zbli­ża­jący się atak
paniki.


Przy­po­mniała sobie nagle, że przez ostat­nią dobę dostar­czała swo­jemu
żołąd­kowi tylko płyny, więc pogrze­bała w torebce i roz­pa­ko­wała
cze­ko­la­dową babeczkę, którą dostała w samo­lo­cie. Prze­żu­wa­jąc ją ner­wowo,
zauwa­żyła brak jesz­cze jed­nego urzą­dze­nia. Gdzie jest czaj­nik? Otwo­rzyła
wiszącą na ścia­nie szafkę… i odkryła w niej potężny stos dżin­sów.
Otwo­rzyła kolejną, prze­czu­wa­jąc, że nie ujrzy w niej fili­ża­nek, i zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami zna­la­zła w niej bez­ładną kotło­wa­ninę sta­ni­ków
oraz maj­tek.


Oparła dłoń na bio­drze i podejrz­li­wie przyj­rzała się kuchence. Była
nie­wielka, a na pły­cie znaj­do­wał się tylko jeden pal­nik. To, że znaj­dzie
tu czaj­nik, wydało jej się mało praw­do­po­dobne.


Kiedy otwo­rzyła pie­kar­nik i ujrzała stosy pose­gre­go­wa­nych kolo­ry­stycz­nie
kasz­mi­ro­wych swe­trów, usły­szała odgłos klu­cza w drzwiach.


– No tak… – powie­działa cierpko, zwra­ca­jąc się do Kelly i wska­zu­jąc
dło­nią na swoje odkry­cie. – Jeśli w ten spo­sób pró­bu­jesz się pozbyć
moli, to włóż je raczej do zamra­żarki.


Kelly opu­ściła torby na pod­łogę i mocno ją uści­skała.


– Dotar­łaś! Naprawdę tu jesteś!


Cas­sie ski­nęła głową. Wła­ści­wie sama nie mogła w to uwie­rzyć.


– Na to wygląda.


– I co o tym myślisz? Podoba ci się? – zapy­tała, odbie­ra­jąc Cas­sie na
wpół zje­dzoną babeczkę. – Żad­nych węglo­wo­da­nów.


Cas­sie bez słowa patrzyła, jak babeczka ląduje w koszu na śmieci.


– Cóż… bar­dzo tu… przy­tul­nie.


– Wiem, co myślisz! – zawo­łała Kelly, kie­ru­jąc się do sypialni i strze­pu­jąc z dłoni okruszki. Usia­dła na łóżku i zdjęła buty, kła­dąc je
ostroż­nie na jed­nej z pó­łek. – Jest małe. Nie przy­wy­kłaś do tego. – Uszu
Cas­sie dobiegł odgłos roz­pi­na­nego zamka i lądu­ją­cej na ziemi klamry.


– Hmm, rze­czy­wi­ście… nie przy­wy­kłam – przy­znała Cas­sie. – Ale jest…
uro­cze.


– Mówisz „uro­cze”, myślisz „przy­cia­sne” – powie­działa Kelly z sze­ro­kim
uśmie­chem, ponow­nie zja­wia­jąc się w kory­ta­rzu w jasno­be­żo­wym kasz­mi­ro­wym
kom­bi­ne­zo­nie przy­po­mi­na­ją­cym dzie­cię­cego paja­cyka.


– O Boże! – zawo­łała Cas­sie. – Wyglą­dasz jak jedno z nie­mow­ląt Jen­ni­fer
Lopez!


Kelly dała jej kuk­sańca, ale także chi­cho­tała.


– Zoba­czysz, kiedy zrobi się zimno, sama o takim zama­rzysz. Tylko
pocze­kaj.


– O tak, ja w śpiosz­kach. Potra­fię to sobie wyobra­zić. – Cas­sie
zachi­cho­tała jesz­cze gło­śniej. – Potra­fię też sobie wyobra­zić, jaką minę
miałby Gil, gdyby mnie w tym zoba­czył.


Kelly roz­wa­żała to przez chwilę i wybuch­nęła śmie­chem, zara­ża­jąc nim
Cas­sie. W końcu obie, pokła­da­jąc się ze śmie­chu, musiały pode­przeć się o ścianę. Już w szkole potra­fiły się roz­śmie­szyć do tego stop­nia, że za
karę wie­lo­krot­nie zosta­wały po lek­cjach, a ich talent stał się nie­mal
legen­darny. Jed­nak Kelly prze­stała chi­cho­tać, kiedy zdała sobie sprawę,
że Cas­sie nie pła­cze już ze śmie­chu. Oto­czyła ją ramie­niem i obie
osu­nęły się po ścia­nie. Cas­sie oparła głowę na ramie­niu Kelly, która
gła­skała ją po wło­sach jak wtedy, gdy były młod­sze.


Sie­działy tak przez dłuż­szą chwilę.


– Nie taki począ­tek sobie wyma­rzy­łam – powie­działa w końcu Cas­sie,
pocią­ga­jąc nosem. – Mia­łam nadzieję wytrzy­mać co naj­mniej pół godziny,
zanim wpadnę w histe­rię.


– Cóż, przez chwilę tak to będzie wyglą­dało – odparła Kelly cicho. –
Musisz to z sie­bie jakoś wyrzu­cić. Jak się czu­łaś w samo­lo­cie?


– To był jakiś kosz­mar. Wyłam gło­śniej niż więk­szość dzieci.
Wysko­czy­ła­byś na spa­do­chro­nie.


– Bar­dzo moż­liwe. – Kelly ski­nęła głową, powoli się pod­no­sząc. – No
chodź, zro­bimy ci kąpiel. Musisz się zre­lak­so­wać. Ty się porząd­nie
wymo­czysz, a ja wysko­czę i przy­niosę nam coś na kola­cję.


– Nie chcę się kąpać. Pójdę z tobą.


– Poza tym okrop­nie śmier­dzisz – powie­działa Kelly, wcho­dząc do łazienki
i odkrę­ca­jąc kurki. – No już. Wla­łam ci do wanny mojego ulu­bio­nego
olejku Jo Malone. – Wcią­gnęła buty UGG i puchowy bez­rę­kaw­nik. – Póź­niej
włóż piżamę. Nie­długo wrócę.


Drzwi lekko stuk­nęły, a Cas­sie weszła do wanny, pozwa­la­jąc, by otu­liła
ją woda. Zdała sobie sprawę, że w lot­ni­sko­wym hotelu nie brała prysz­nica
ani się nie myła. Po wypi­ciu zawar­to­ści mini­baru w ubra­niu rzu­ciła się
na łóżko, a kiedy zadzwo­nił tele­fon z zamó­wio­nym uprzed­nio budze­niem, po
pro­stu wstała, wzięła torbę i wyszła z pokoju, kie­ru­jąc się w stronę
hali odlo­tów. Gdy potarła powiekę, na palcu został jej brą­zowy cień.
Boże, prze­cież wciąż miała na sobie to, co na przy­ję­ciu – ten sam
maki­jaż, ten sam bal­sam do ciała, nie wspo­mi­na­jąc nawet o szoku i prze­ra­że­niu z tam­tego wie­czoru…


Wzięła głę­boki wdech i zsu­nęła się pod powierzch­nię pach­ną­cej piany,
marząc o oczysz­cze­niu i peł­nej trans­for­ma­cji. Ozna­czało to, że zanu­rza
się w czyjś zapach – per­fu­mo­wany, wyra­fi­no­wany, obcy – ale nie
prze­szka­dzało jej to. Tego wła­śnie chciała. Stać się kimś zupeł­nie
innym.


Kiedy Kelly wró­ciła, Cas­sie miała na sobie zie­loną fla­ne­lową piżamę w kratę, która dawno temu nale­żała do Gila i w któ­rej uwiel­biała zwi­nąć
się w kłę­bek przed komin­kiem w te dłu­gie wie­czory w ciągu tygo­dnia,
kiedy on pra­co­wał w Edyn­burgu. Schło­dzona butelka sau­vi­gnon blanc, którą
kupiła w skle­pie bez­cło­wym, stała przed nią na stole, tuż obok dwóch
kolo­ro­wych szkla­nek na wodę.


– Nie masz kie­lisz­ków do wina – oznaj­miła Cas­sie, kiedy podejrz­liwy
wzrok Kelly padł na szklanki.


– To dla­tego że nie piję wina – odparła przy­ja­ciółka, po czym pod­nio­sła
butelkę i prze­czy­tała ety­kietę, jakby były to zale­ce­nia doty­czące
pra­nia. – Cho­ciaż dziś zro­bię wyją­tek. To dro­gie wino i twój pierw­szy
wie­czór na Man­hat­ta­nie.


– Dla­czego nie pijesz wina?


– Kalo­rie, Cass! Zawar­tość tej butelki ma ich tyle, ile nasza kola­cja –
powie­działa, uno­sząc dwie paru­jące papie­rowe torebki, nieco wil­gotne u dołu. – Rów­nie dobrze mogły­by­śmy zjeść podwójną por­cję. – Uśmiech­nęła
się wyro­zu­miale. – Ale to nie ma aż takiego zna­cze­nia. Rano i tak to
wybie­gamy.


– Tak?


– Tak. Codzien­nie będziemy bie­gać. Cen­tral Park, siódma rano.


– Siódma?! Kelly, ja o tej porze nawet jesz­cze nie oddy­cham.


Kelly zachi­cho­tała.


– Zawsze byłaś śpio­chem. Pamię­tasz, jak nie usły­sza­łaś budzika i musia­łaś zda­wać egza­min z matmy w piża­mie?


Cas­sie prze­wró­ciła oczami. Pamię­tała. Ni­gdy nie była ran­nym ptasz­kiem.


Kelly pode­szła do biblio­teczki usta­wio­nej po dru­giej stro­nie pokoju i wzięła z niej dwa tale­rze. Cas­sie po raz pierw­szy zauwa­żyła, że stoi tam
kilka mise­czek i naczy­nie pełne sztuć­ców. A więc tu je ukry­wała. Szafki
kuchenne słu­żyły naj­wy­raź­niej jako prze­dłu­że­nie gar­de­roby i były
kom­plet­nie pozba­wione swej kuli­nar­nej funk­cji.


– Co będziemy jeść? – spy­tała Cas­sie, nale­wa­jąc wino i poda­jąc szklankę
Kelly, która klę­czała na pod­ło­dze (nie było tu też ani stołu, ani
krze­seł) i wyj­mo­wała kar­to­nowe pudełka z tore­bek.


– Kuch­nię japoń­ską. Pró­bo­wa­łaś jej już, prawda? – zapy­tała Kelly,
pod­no­sząc wzrok.


– Nie­zu­peł­nie. W moich rękach pałeczki zmie­niają się w zabój­czą broń.


– W rękach Anouk stają się akce­so­riami do wło­sów – odpo­wie­działa Kelly.
– Widzia­łaś kie­dyś te zabyt­kowe pałeczki z nefrytu, które kupiła w Chri­stie’s? – wes­tchnęła. – Są prze­śliczne.


– Ona po pro­stu nie umia­łaby być inna – orze­kła Cas­sie, spo­glą­da­jąc na
swoje uda wci­śnięte we fla­ne­lowe spodnie od piżamy. Anouk by tego nie
pochwa­liła. Nawet nie chcia­łaby na to patrzeć. W żyłach ludzi pły­nęła
krew, w jej arte­riach zaś szyk. W głębi duszy Cas­sie zasta­na­wiała się,
jak będzie wyglą­dał jej pobyt u Anouk w Paryżu. Minęło sporo czasu od
szkol­nych lat, kiedy były nie­roz­łączne, cią­gle trzy­mały się za ręce i trzę­sły się ze śmie­chu, opo­wia­da­jąc sobie jakieś żar­ciki. Zasta­na­wiała
się, czy Anouk będzie tole­ro­wać jej cią­głą potrzebę snu i jedze­nia oraz
skar­petki wkła­dane do łóżka. Ze wszyst­kich przy­ja­ció­łek życie Anouk
zda­wało się naj­bar­dziej róż­nić od życia Cas­sie.


Kelly nato­miast, mimo całej nad­po­bu­dli­wo­ści i szorst­ko­ści, miała
wiel­kie, mięk­kie serce, które za wszelką cenę pró­bo­wała ukryć – ochro­nić
– przed wszyst­kimi oprócz naj­bar­dziej zaufa­nych przy­ja­ció­łek. Nie tylko
Cas­sie tak szybko wyszła za mąż. Nie­całe dwa lata po jej ślu­bie Kelly
zako­chała się na zabój w makle­rze, któ­rego poznała pod­czas waka­cji na
Kara­ibach. Pobrali się cztery tygo­dnie póź­niej, po czym męż­czy­zna
znik­nął z jej oszczęd­no­ściami, a urząd skar­bowy dopo­mi­nał się o zwrot
dwóch milio­nów dola­rów podatku. Ni­gdy wię­cej go już nie zoba­czyła, a jego kłam­stwa – doda­tek do nagłego znik­nię­cia – głę­boko Kelly zra­niły.
Był pierw­szym męż­czy­zną, jakiego kie­dy­kol­wiek kochała, i dla niego
zre­zy­gno­wała z sie­bie. Cho­ciaż już dawno odbu­do­wała swoje życie i wda­wała się w coraz to nowe romanse, żaden z nich nie trwał dłu­żej niż
pół roku.


Coś się w niej zmie­niło. Znik­nęło zaufa­nie i dzie­cinna wiara w Wielką
Praw­dziwą Miłość. Zmie­niała męż­czyzn jak ręka­wiczki, cza­sem nawet
cho­dziła na dwie, trzy randki dzien­nie. Otwie­ra­jąc pudełka, oznaj­miła
też Cas­sie, że umó­wiła się na drinka z pew­nym face­tem – o dwu­dzie­stej
trze­ciej, kiedy Cas­sie będzie już odsy­piać zmianę czasu oraz kaca.


Per­spek­tywa spo­tka­nia z nie­mal obcym męż­czy­zną na drinka w środku nocy
zda­wała się Cas­sie tak egzo­tyczna, jak nie­zi­den­ty­fi­ko­wane rolki z glo­nów
i suro­wej ryby, które Kelly uwa­żała za kola­cję. Wie­działa jed­nak, że
powinna to zaak­cep­to­wać. Na tym polega nowo­jor­skie życie. Musi tylko
zmie­nić nasta­wie­nie.
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Dwa­na­ście godzin i szes­na­ście minut póź­niej wlo­kła się za Kelly,
żału­jąc, że nie jest w Paryżu. Bie­gały wokół stawu imie­nia Jacqu­eline
Ken­nedy Onas­sis, a Cas­sie marzyła tylko o powro­cie do cie­płego,
mięk­kiego, roz­kła­da­nego łóżka i uło­że­niu się w bez­piecz­nej pozy­cji.
Sto­per pod­łą­czony do opa­ski mie­rzą­cej tętno, którą miała tuż pod
sta­ni­kiem, pikał i wyświe­tlał czer­wone cyferki, jakby krzy­czał do niej,
żeby dała sobie spo­kój, czyli coś, czego Raoul, tre­ner Kelly, nie
przyj­mo­wał nawet do wia­do­mo­ści.


Zatrzy­mała się i posęp­nie patrzyła, jak pozo­stała dwójka znowu zaczyna
się odda­lać.


– Hej! Hej! – wysa­pała, pochy­la­jąc się do przodu tak, że głową nie­mal
doty­kała kolan. – Bie­gnij­cie dalej! – Poma­chała im, pró­bu­jąc zła­pać
oddech.


Kelly odwró­ciła się do niej i truch­tała w miej­scu. W srebrno-nie­bie­skim
stroju do bie­ga­nia wyglą­dała jak wcie­le­nie nie­wy­czer­pa­nej ener­gii.


– Nie wygłu­piaj się. Pocze­kamy. – Uśmiech­nęła się, spo­glą­da­jąc na
Raoula, który był odpo­wie­dzialny za dopro­wa­dze­nie do formy naj­lep­szych
świa­to­wych mode­lek i geria­tryczne podrygi Cas­sie nie robiły na nim
wra­że­nia.


– Kell, bie­gasz już od dwu­dzie­stu minut, a twoje ciało wygląda tak,
jakby nawet nie wie­działo, że się rusza! – wydy­szała Cas­sie, po czym
chwiej­nym kro­kiem dopa­dła naj­bliż­szej ławki. Zaczęła pić wodę z zachłan­no­ścią kar­mio­nego butelką cie­laka. – Boże, prze­cież ty za dwa
mie­siące bie­gniesz mara­ton. Jeśli będziesz na mnie cze­kać, ucierpi na
tym twój har­mo­no­gram tre­nin­gów. Ja sobie pora­dzę, naprawdę. Bie­gnij
dalej.


Kelly nie wyglą­dała na prze­ko­naną.


– Ale jak tra­fisz do domu?


– Nie tra­fię. Po pro­stu się stąd nie ruszę. Zgar­nie­cie mnie w dro­dze
powrot­nej – zasu­ge­ro­wała sła­bym gło­sem. – Do tego czasu może odzy­skam
siły.


– Sama nie wiem…


– Pro­szę… Po pro­stu mnie tu zostaw – bła­gała Cas­sie, poma­ga­jąc sobie
ręką, żeby wcią­gnąć nogi na ławkę i prze­krę­ca­jąc się tak, by móc poło­żyć
się pła­sko. – Pora­dzę sobie. Ojej, jak dobrze!


– Ech, pierw­szy pora­nek na Man­hat­ta­nie, a ty już kimasz na ławce w Cen­tral Parku.


– Pró­buję się wpa­so­wać – odparła Cas­sie, zamy­ka­jąc oczy i zakry­wa­jąc
twarz cięż­kim ramie­niem. Mimo wcze­snej pory bez­chmurne niebo
roz­świe­tlone było słoń­cem, a wrze­śniowe powie­trze rześ­kie. Nie­które
liście zmie­niły już kolor, bar­wiąc bal­da­chimy drzew roz­go­rącz­ko­waną
żół­cią.


– Dobrze, wrócę po cie­bie. Ani się waż stąd ruszyć. – Głos Kelly zanikł,
kiedy pod­bie­gła z powro­tem do Raoula.


– Spo­kojna głowa – wymam­ro­tała Cas­sie pod nosem. Jej puls wciąż
galo­po­wał jak koń wyści­gowy. Już czuła zna­jomą cięż­kość w mię­śniach.
Jutro będzie trudno. Wokół roz­le­gały się odgłosy budzą­cego się mia­sta.
War­kot sil­ni­ków na skraju parku zle­wał się w nie­prze­rwane fale. Tu i ówdzie han­dla­rze roz­sta­wiali stra­gany, gdzie sprze­da­wali baj­gle, hot
dogi i precle. Zapach sma­żo­nej cebuli dotarł aż do Cas­sie, która
pocią­gnęła nosem i poczuła, jak budzi się w niej głód. Jed­nak robie­nie
sobie ape­tytu nie było naj­lep­szym pomy­słem. Kelly uznała, że dopóki
Cas­sie mieszka w Nowym Jorku, powinna zre­zy­gno­wać z węglo­wo­da­nów i czer­wo­nego mięsa. Dla kobiety, która ni­gdy nie prze­strze­gała żad­nej
diety, a kiedy była głodna, jadła to, co chciała (a i tak rzadko
pod­ja­dała mię­dzy posił­kami), idea zaka­zów i naka­zów wyda­wała się
tor­turą.


Wczo­raj­sze japoń­skie dania oka­zały się prze­pyszne – kiedy Cas­sie
zapre­zen­to­wała tech­nikę jedze­nia pałecz­kami rodem ze szkoły karate,
Kelly ze śmie­chem zna­la­zła sztućce – ponie­waż były to świeże potrawy z naj­lep­szych skład­ni­ków. To samo powie­dzia­łaby o spa­ghetti aglio e olio,
pie­czo­nej woło­wi­nie z York­shire, pud­dingu czy pikant­nym sosie
chrza­no­wym. Kupo­wać pro­dukty wyso­kiej jako­ści, goto­wać pro­sto i jeść z umia­rem. To zawsze była jej man­tra.


Z dru­giej strony, pomy­ślała, czu­jąc, jak jej ciało dogo­rywa zale­d­wie po
kilku mar­nych minu­tach wysiłku, nie sta­no­wiła wzoru piękna. Ow­szem, była
szczu­pła, ale pra­wie nie miała mię­śni, a te, które miała, były słabe i wiot­kie. Omal się nie prze­wró­ciła, kiedy Kelly prze­szła się po
miesz­ka­niu w samej bie­liź­nie, pre­zen­tu­jąc tak ład­nie wyrzeź­bione mię­śnie
brzu­cha, że Cas­sie mogłaby wyko­nać na nich estam­paż. W zamy­śle­niu
dźgnęła pal­cem wła­sny brzuch, który bez naj­mniej­szego pro­te­stu ugiął się
pod naci­skiem. Nie był gruby, tylko gąb­cza­sty. Zanie­dbany. Nie­ko­chany.
Nie­wy­pra­co­wany.


Z nagłą deter­mi­na­cją zdjęła nogi z ławki, pod­kła­da­jąc je bie­ga­czowi
(poru­szał się zbyt szybko, by można to było nazwać jog­gin­giem). To, co
się wyda­rzyło, wyglą­dało, jakby wło­żyła pręt mię­dzy szpry­chy. Zro­biło
się straszne zamie­sza­nie – bie­gacz pole­ciał do przodu, ude­rzył w śmiet­nik, a następ­nie runął na zie­mię.


– O Boże!!! – wrza­snęła Cas­sie, pod­bie­ga­jąc do niego. Męż­czy­zna leżał
twa­rzą w dół i odpy­cha­jąc się lekko od ziemi, jak gdyby robił pompkę,
pró­bo­wał zła­pać oddech. Pomię­dzy łopat­kami na jego koszulce widoczny był
ślad potu, a jego ciem­no­blond włosy były wil­gotne. Zauwa­żyła, że krwa­wią
mu kolana.


Cas­sie przy­kuc­nęła.


– O Boże! Tak bar­dzo, bar­dzo mi przy­kro! – traj­ko­tała. – Nie zauwa­ży­łam,
że ktoś bie­gnie.


– Bez jaj… – wymam­ro­tał i pod­cią­gnął się do siadu. Pod­niósł koszulkę, a widok torsu obcego męż­czy­zny spra­wił, że Cas­sie aż wstała. Był opa­lony i umię­śniony i wcale nie­po­dobny do zapad­nię­tej, pozba­wio­nej wło­sów piersi
Gila, która przy­po­mi­nała kurze mięso i była nie­mal tak samo miękka jak
jej wła­sna. Jej wzrok padł na owło­sie­nie męż­czy­zny, które zaczy­nało się
przy pasku spodni i pokry­wało całą klatkę pier­siową. Dostrze­gła na niej
lekko pur­pu­rowy siniak – kształ­tem do złu­dze­nia przy­po­mi­na­jący
nowo­jor­ski śmiet­nik – który powięk­szał się i różo­wiał niczym rumie­niec
nasto­latki.


– To moja wina – wyznała, wska­zu­jąc na jego tors.


– Wiem – odparł męż­czy­zna. Opu­ścił koszulkę i po raz pierw­szy prze­niósł
na nią swój chłodny wzrok. – Co to w ogóle… Cas­sie!


Zdzi­wiona zro­biła krok w tył.


– Henry!


– Nie wie­rzę! – ryk­nął, a z jego głosu znik­nęła gbu­ro­wa­tość. – Co ty tu
robisz? Oczy­wi­ście poza tym, że napa­dasz na nie­zna­jo­mych.


Cas­sie zaśmiała się i pomo­gła mu wstać.


– No cóż… – zaczęła, ale natych­miast umil­kła. Pierw­szy raz od przy­ję­cia
ktoś ją o to zapy­tał. Pierw­szy raz zapy­tał ją o to ktoś, kto znał
zarówno Gila, jak i ją… Nie była na to gotowa. Pozo­sta­łym dzie­więt­na­stu
milio­nom nie­zna­jo­mych w Nowym Jorku mogłaby powie­dzieć, że dopiero się
tu prze­pro­wa­dziła, że dostała nową pracę, że mieszka z przy­ja­ciółką. Ale
Henry ją znał. Znał Gila. Był przy tym, jak się poznali. Poca­ło­wał ją
tam­tego wie­czoru…


– Ja… ja… – Spoj­rzała na niego bez­rad­nie. Nie była w sta­nie pozbyć się
para­liżu, który nie pozwa­lał jej wypo­wie­dzieć wła­ści­wych słów.


Henry wpa­try­wał się w nią z rosną­cym nie­po­ko­jem. Zauwa­żył, że wpa­dła w panikę.


– Czy Gil tu jest?


Cas­sie potrzą­snęła głową i nie musiała już mówić nic wię­cej. Z oczu
popły­nęły jej łzy. Henry przy­tu­lił ją tak mocno, że Nowy Jork znik­nął, a ona zna­la­zła się w bez­piecz­nym miej­scu. W prze­szło­ści, w któ­rej nie było
jesz­cze Gila.


– Tak mi przy­kro – usły­szała jego głę­boki, dud­niący głos w swoim uchu
przy­ci­śnię­tym do jego klatki pier­sio­wej.


– Prze­pra­szam, prze­pra­szam. – Pocią­gnęła w końcu nosem. – To wciąż
bar­dzo świeża sprawa.


Pod­nio­sła głowę, żeby na niego spoj­rzeć. Kiedy ostatni raz widziała
młod­szego brata Suzy, miał osiem­na­ście lat, fatalną fry­zurę i był w ostat­niej fazie nagłego wzro­stu. W ciągu dwóch lat urósł o trzy­dzie­ści
cen­ty­me­trów. Teraz, przy wzro­ście stu dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu
cen­ty­me­trów, nie był już taki drobny. W prze­szło­ści nic nie wró­żyło, że
kie­dyś sta­nie przed nią tak impo­nu­jący męż­czy­zna – wyspor­to­wany, ze
zmierz­wio­nymi wło­sami, koń­czą­cymi się tuż powy­żej rzęs, i błę­kit­nymi
oczami peł­nymi żaru i cie­ka­wo­ści. Zawsze miała wra­że­nie, że Henry widzi
wię­cej od innych ludzi. Gdyby był super­bo­ha­te­rem, miałby rent­gen w oczach. Ona byłaby nie­wi­dzialna.


– Widzia­łaś się z Kelly? – zapy­tał.


– Tak. Co wię­cej, na kilka mie­sięcy się u niej zatrzy­ma­łam, do czasu,
aż… no wiesz, stanę na nogi.


– Jasne… Jest dobrą przy­ja­ciółką.


– To ogromne szczę­ście, że ją mam… Nie wiem, co bym zro­biła… – Głos się
jej zała­mał i umil­kła, mocno przy­gry­za­jąc wargę. Musiała się wziąć w garść. – Prze­pra­szam… Tre­ning tak na mnie działa…


Zaśmiał się.


– A co ty tu robisz? Miesz­kasz teraz na Man­hat­ta­nie? – zapy­tała. Uznała,
że lepiej, by to ona zada­wała pyta­nia.


– Nie, nie. Nie jestem miesz­czu­chem.


– No tak, pamię­tam – powie­działa z uśmie­chem, czu­jąc, że jej myśli
wra­cają do bez­piecz­nych wspo­mnień. Wciąż pamię­tała jego wspi­naczki po
drze­wach. – Drzewa.


Ski­nął głową.


– I lód – dorzu­cił.


– Lód?


– I dżun­gla.


– Dżun­gla?


– I góry.


– Góry?


– A cza­sem i dno morza.


– Jezu! Czym ty się wła­ści­wie zaj­mu­jesz, Henry?


– Cóż, na to chyba nie ma nazwy, ale mówiąc ogól­nie, jestem bada­czem
wol­nym strzel­cem. Można mnie nazwać bota­nicz­nym łowcą nagród.


– Kim? – Spo­dzie­wała się ban­kiera, księ­go­wego albo kogoś w tym stylu.


– Szu­kam rzad­kich oka­zów roślin w naj­mniej dostęp­nych miej­scach na
Ziemi, czyli nad Ama­zonką, pod pokrywą lodową Ark­tyki, w Andach… Takie
tam… – Wzru­szył ramio­nami.


Cas­sie wpa­try­wała się w niego.


– Po co?


– Bywa, że robię to dla boga­tych kolek­cjo­ne­rów, ale głów­nie pro­wa­dzę
pio­nier­skie bada­nia. Zatrud­niają mnie firmy z róż­nych sek­to­rów…
Pro­du­cenci kosme­ty­ków, rafi­ne­rie, fabryki samo­cho­dów. Wielu naukow­ców
uważa, że rośliny zawie­rają sub­stan­cje, które mogą być zasto­so­wane w róż­nych celach, nie tylko lecz­ni­czych.


– Ale… samo­chody?


– No tak. Prze­mysł szuka alter­na­tyw­nych spo­so­bów zasi­la­nia, więc
spraw­dzają na przy­kład, czy ist­nieją algi, z któ­rych można zro­bić
bio­pa­liwo. A teraz, kiedy topi się ark­tyczna pokrywa lodowa, otwiera się
przed nami o wiele wię­cej moż­li­wo­ści niż tylko szlaki żeglu­gowe.
Odkry­wamy nie­znane wcze­śniej rośliny, chro­nione dotąd przez śnieg i lód,
kie­dyś dla czło­wieka zupeł­nie nie­do­stępne.


– Jak to się w ogóle stało, że zosta­łeś… no… kimś takim?


Wzru­szył lekko ramio­nami.


– Skoń­czy­łem bio­lo­gię i bio­lo­gię mor­ską, a potem zro­bi­łem magi­sterkę z zoo­lo­gii.


– Sporo tych „logii”. Więc jak? Zwie­dzi­łeś już pew­nie cały świat? Byłeś
na szczy­tach, w głę­bi­nach i dookoła globu?


– Wła­ści­wie tak. Widzia­łem więk­szą część Bor­neo, niż pla­no­wa­łem, kiedy
odkry­łem nowy gatu­nek obu­wika, i ucie­ka­łem przez dżun­glę przed ban­dy­tami
z grupy Abu Saj­jafa.


– O Boże! – krzyk­nęła prze­ra­żona. – Nic ci się nie stało? Wycią­gnął ręce
i spoj­rzał w dół.


– Jak widać, wszystko się dobrze skoń­czyło.


– Ale założę się, że nie byłeś na bie­gu­nie pół­noc­nym – draż­niła się z nim.


– Byłem. Trzy razy. Raz na połu­dnio­wym. Bra­łem udział w wypra­wie,
pod­czas któ­rej odkryto oazę antark­tyczną McMurdo Dry Val­leys. Ma
czter­na­ście milio­nów lat. Możesz w to uwie­rzyć? – Potrzą­snął głową ze
zdu­mie­niem.


– Rze­czy­wi­ście… Twoja biedna matka!


Henry zachi­cho­tał, zasko­czony jej reak­cją. Jego matka nie była pierw­szą
myślą, jaka się poja­wiała u więk­szo­ści kobiet, gdy opo­wia­dał o swo­ich
przy­go­dach w naj­trud­niej­szych warun­kach na Ziemi. Wize­ru­nek samca alfa
wywie­rał na kobie­tach pio­ru­nu­jące wra­że­nie.


– Moja matka?


Cas­sie współ­czu­jąco przy­ło­żyła rękę do serca.


– Pew­nie nie sypia, zamar­twia­jąc się, że roz­szar­pią cię niedź­wie­dzie
polarne albo zastrzelą piraci…


– Albo że pin­gwiny będę mną grały w krę­gle – zakpił.


– Nie żar­tuj. To wszystko brzmi tak nie­bez­piecz­nie!


– Jest rów­nie nie­bez­pieczne jak prze­cho­dze­nie przez ulicę w tym mie­ście
– rzu­cił.


– To nie to samo. Na każ­dym kroku musisz się zma­gać z nie­bez­pie­czeń­stwem. Prze­cież możesz zacho­ro­wać, dostać hipo­ter­mii albo
zabłą­dzić…


– Korzy­stamy z GPS-a. Wszyst­kim zarzą­dza teraz sate­lita.


– A co, jeśli sate­lita… no nie wiem… po pro­stu prze­sta­nie dzia­łać?


– Na przy­kład skoń­czą mu się bate­rie? – Zaśmiał się. – Za dużo się
mar­twisz, Cass. Ale dzię­kuję za słowa otu­chy. Może pod­czas następ­nej
eks­pe­dy­cji zabie­rzemy cię jako maskotkę?


– Znów wyjeż­dżasz?


– W przy­szłym roku. Wła­śnie dla­tego tu jestem. Pró­buję zdo­być spon­sora.
Zapro­po­no­wano mi dołą­cze­nie wio­sną na dwa mie­siące do zespołu bada­ją­cego
bio­róż­no­rod­ność na tere­nach ark­tycz­nych.


Pokrę­ciła głową prze­ra­żona.


– Dla­czego Suzy ni­gdy mi o tym wszyst­kim nie wspo­mniała?


– A dla­czego mia­łaby to zro­bić? Podej­rze­wam, że nie poja­wiam się zbyt
czę­sto w waszych roz­mo­wach – powie­dział, śmie­jąc się cicho. – Cho­ciaż
pew­nie bar­dzo na tym tracą.


Cas­sie potrzą­snęła głową, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, jak wygląda jego świat.
Jego hory­zonty, przy­gody i wspo­mnie­nia były naprawdę glo­balne.


– O rany. I pomy­śleć, że ja mar­twi­łam się przy­jaz­dem tutaj.


– Pierw­szy raz jesteś w Nowym Jorku? – zapy­tał.


– Pierw­szy raz jestem gdzie­kol­wiek. Nie prze­kro­czy­łam nawet gra­nicy z Anglią, odkąd Gil i ja się… pobra­li­śmy.


Zapa­dła krę­pu­jąca cisza. Cas­sie pró­bo­wała pod­trzy­mać wra­że­nie, że jest
osobą, u któ­rej wszystko w porządku.


Henry ura­to­wał ich oboje.


– Cóż, skoro to twój pierw­szy raz w tym mie­ście, mam nadzieję, że
uło­ży­łaś sobie listę – powie­dział, kie­ru­jąc roz­mowę na inny tor.


– Listę? – powtó­rzyła, nie rozu­mie­jąc.


– Tak. No wiesz, taką, jaką się układa za każ­dym razem, jadąc w jakieś
nowe miej­sce. Listę tego wszyst­kiego, co zro­bisz, i miejsc, które
odwie­dzisz. Nieco mniej ambitna wer­sja rze­czy do zro­bie­nia przed
śmier­cią. Nie musisz na przy­kład ska­kać na bun­gee z Trump Tower.


Cas­sie zachi­cho­tała.


– Czyli, powiedzmy, wybrać się na her­batkę do hotelu Wal­dorf? Coś w tym
stylu?


– Wła­śnie tak. Coś, co pomoże ci odkryć twój Nowy Jork. – Zało­żył ręce,
cze­ka­jąc, aż przed­stawi mu swój plan kul­tu­ral­nych przy­gód.


– Hmm… – Cas­sie zaci­snęła usta i zamy­śliła się. Myślała i myślała.
Zaczęła ją ogar­niać lekka panika. – Hmm… Tak, to dość trudne.


I naprawdę było. Nie przy­je­chała tu na wycieczkę ani w inte­re­sach. Była
ucie­ki­nierką szu­ka­jącą schro­nie­nia. Zna­la­zła się w Nowym Jorku, ponie­waż
przy­gar­nęła ją przy­ja­ciółka i ze wszyst­kich opcji to miej­sce znaj­do­wało
się naj­da­lej od Gila i Wiz. Stwo­rze­nie listy i zdo­by­cie wszyst­kich
moż­li­wych infor­ma­cji doty­czą­cych Wiel­kiego Jabłka nie nale­żało do jej
prio­ry­te­tów. Prze­cież – do cho­lery – była tu dopiero nie­spełna dobę.


– Spo­koj­nie, rozu­miem – zaśmiał się Henry. – Mam pewną pro­po­zy­cję.
Stwo­rzę dla cie­bie taką listę. Wierz mi, jestem w tym eks­per­tem. Ukła­dam
ją przy oka­zji każ­dej podróży.


– Naprawdę? – „Oczy­wi­ście, że tak”, zga­niła się. Był jed­nym z ostat­nich
praw­dzi­wych podróż­ni­ków na świe­cie i zapewne każdy week­end poza mia­stem
sta­wał się dla niego praw­dziwą ody­seją.


– Jasne.


Odwró­ciła się, kiedy na asfal­cie usły­szała odgłos sprę­ży­stych kro­ków.


Kelly i Raoul wra­cali ze swo­jej „lek­kiej” prze­bieżki.


– Hej! – Kelly na widok Henry’ego roz­ja­śniła się w uśmie­chu. Po chwili
dostrze­gła jego krwa­wiące kolana. – Ojej, co się stało? To robota
jakie­goś świra?


– Nie ina­czej – zaśmiał się Henry, a Cas­sie prze­wró­ciła oczami.


– Bar­dzo śmieszne. – Kelly spo­glą­dała to na jedno, to na dru­gie. Od razu
widać było, że Cas­sie znów pła­kała. Pode­szła do przy­ja­ciółki, wzięła ją
pod ramię i ści­snęła zna­cząco. – Od jak dawna tu jesteś? – zapy­tała
Henry’ego.


– Od kilku dni. W przy­szłym tygo­dniu spo­ty­kam się z ludźmi z Bre­itlinga.
Dzięki, że mnie pole­ci­łaś.


Kelly wzru­szyła ramio­nami.


– Hej, od czego są star­sze sio­stry, prawda, Cass?


Co prawda był młod­szym bra­tem Suzy, i to młod­szym zale­d­wie o dwa lata,
cho­ciaż gdy byli dziećmi, czuli, że dzie­lący ich dystans jest nie do
prze­by­cia. Ponie­waż jed­nak dora­sta­jąc, trak­to­wały się jak sio­stry, Henry
był dla nich wszyst­kich jak młod­szy brat.


– Bre­itling jest jed­nym z moich klien­tów – kon­ty­nu­owała Kelly. –
Zapro­po­no­wa­łam im, żeby poroz­ma­wiali z Hen­rym, skoro Natio­nal Geo­gra­phic
wydał już zgodę na nakrę­ce­nie doku­mentu. To dla nich dobre ćwi­cze­nie z budo­wa­nia marki. W końcu eks­tre­malne warunki sta­no­wią o wyjąt­ko­wo­ści ich
oferty. A ponie­waż chło­pak wygląda, jak wygląda… – pokle­pała Henry’ego
po policzku jak zachwy­cona swoim dziec­kiem matka – to czy można go nie
kochać? Zoba­czę, czy uda mi się dotrzeć na to spo­tka­nie – powie­działa,
mru­ga­jąc do niego.


Cas­sie uśmiech­nęła się i kiw­nęła głową. Nie­źle. Jesz­cze tele­wi­zja.
Sta­wał się gwiazdą. Spo­wi­jał go blask. Trudno było sobie przy­po­mnieć
Henry’ego w roli młod­szego brata, któ­rego zmu­szały do zabawy w dom – był
dziec­kiem, a one mamu­siami i tatu­siami – lub w leka­rza, kiedy
prze­pro­wa­dzały na nim uda­wane ope­ra­cje. O Boże, przy­po­mniała sobie też,
jak pła­ciły mu pięć­dzie­siąt pen­sów, żeby ćwi­czyć na nim cało­wa­nie
(wszyst­kie oprócz Suzy, któ­rej na myśl o cało­wa­niu się z bra­tem robiło
się nie­do­brze). Ponie­waż prze­ra­żony chło­piec wzbra­niał się przed tym,
jak mógł, gdy przy­szło do cało­wa­nia się z rówie­śni­kami, nie mogły się
poszczy­cić zbyt wyra­fi­no­waną tech­niką.


Bie­dak. To cud, że wyda­wał się tak nor­malny.


– Cóż, musimy się jesz­cze spo­tkać, zanim wyje­dziesz – powie­działa Kelly,
zabie­ra­jąc się do roz­cią­ga­nia. – Co powiesz na jutrzej­szy wie­czór?


– Świet­nie.


– Wpi­szę nas na listę gości, dobrze?


– Dosko­nale. – Uśmiech­nął się do Cas­sie. – Spodoba ci się – zapew­nił.


– Dobrze – odparła i odwza­jem­niła uśmiech.


– Lacey przy­je­chała z tobą? – zapy­tała Kelly.


– Tak.


– To świet­nie. Spo­tkamy się we czwórkę.


Ski­nął głową.


– Świet­nie.


– Kim jest Lacey? – zapy­tała Cas­sie, spo­glą­da­jąc to na Henry’ego, to na
Kelly.


– Narze­czoną Henry’ego.


– Ojej! – Spoj­rzała na niego. – Gra­tu­luję, Henry!


– Dzięki.


– Kiedy ślub?


– Latem przy­szłego roku. Po moim powro­cie.


– Wspa­niale, wspa­niale. To wspa­niale. – Kiwała głową.


– Cóż, ja już pójdę. Pew­nie widzia­łaś ze swo­jej ławeczki, że tro­chę się
spie­szę – zaśmiał się.


Chciała go trzep­nąć w ramię, ale zro­bił unik i odbiegł ze śmie­chem.
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– Dla­czego nie chcesz powie­dzieć, dokąd jedziemy?


– Bo to tajna infor­ma­cja. Dziś dowiesz się tylko tego, co musisz
wie­dzieć.


– Ale ja naprawdę muszę wie­dzieć.


– Wcale nie – odparła Kelly, która wyprze­dziła ją i wycią­gnęła rękę.


Tuż obok z piskiem opon zatrzy­mała się tak­sówka.


– Wsia­daj – roz­ka­zała.


Cas­sie wsia­dła, wzdy­cha­jąc, i prze­su­nęła się w głąb sie­dze­nia.


– Pro­simy na 222 Bro­ome, mię­dzy Lafay­ette i Broad­way – powie­działa do
kie­rowcy. – I pro­szę nie jechać przez Park Ave­nue. Na East 14th na­dal są
jakieś remonty i cho­ler­nie się tam kor­kuje.


Cas­sie oparła pod­bró­dek na dłoni i usi­ło­wała wyj­rzeć przez zapa­ro­waną
szybę, która wyglą­dała tak, jakby wymyto ją mle­kiem. Fuj. Odwró­ciła
twarz i przy­ka­zała sobie, żeby wło­żyć chu­s­teczki anty­bak­te­ryjne do torby
– do jej nowej torby. Wycią­gnęła rękę i musnęła zie­loną stru­sią skórę
oraz duże okrą­głe bam­bu­sowe rączki torby, którą zeszłej nocy po kola­cji
dostała od Kelly. Przy­ja­ciółka „wyne­go­cjo­wała” ją od nowej klientki
Maddy Foxton, a Cas­sie prze­stała się wykłó­cać, że za nią zapłaci, kiedy
dowie­działa się, ile jest warta.


– Jak się udała wczo­raj­sza randka? – zapy­tała, zwra­ca­jąc się do Kelly,
która gorącz­kowo spraw­dzała nowe wia­do­mo­ści w tele­fo­nie. Kiedy tylko
opu­ściły miesz­ka­nie, przy­ja­ciółka prze­sta­wiła się na tryb „Man­hat­tan” i dawna Kelly miała się uka­zać dopiero, gdy znów zostaną same. Do Tygo­dnia
Mody pozo­stały zale­d­wie dwa tygo­dnie, a było to jedno z dwóch
naj­waż­niej­szych wyda­rzeń w nowo­jor­skim kalen­da­rzu towa­rzy­skim. Wszystko
musiało być gotowe na teraz! i wczo­raj!, a Kelly, która nie roz­sta­wała
się z komórką, odkąd wró­ciły z jog­gingu, bez­u­stan­nie to wykrzy­ki­wała, to
przyj­mo­wała pole­ce­nia. Pomimo nagłych żądań, bom­bar­du­ją­cych ją ze
wszyst­kich stron, wizyty, które zamó­wiła dla Cas­sie w ramach
„nowo­jor­skiej meta­mor­fozy”, nie stra­ciły waż­no­ści. Widać naprawdę jej
potrze­bo­wała.


Przed przy­by­ciem tutaj Cas­sie wyda­wało się, że wygląda nie naj­go­rzej.
Nie była olśnie­wa­jąca – nie tak, jak modelki, aktorki czy cele­brytki o dłu­gich nogach i chu­dziut­kich ramio­nach. Była jed­nak szczu­pła i miała
„śliczne” piersi, jak mawiał Gil (cho­ciaż naj­wy­raź­niej wiele jego słów
opie­rało się na kłam­stwie), smu­kłe dło­nie i gęste włosy w odcie­niu
jasnego miodu, opa­da­jące jej na plecy wiją­cymi się pasmami. Kiedy
spo­glą­dała przez okno na wypie­lę­gno­wane, ele­ganc­kie pla­ty­nowe blon­dynki
wsia­da­jące do limu­zyn i tak­só­wek, wie­działa, że jest zwy­czajna i zanie­dbana… że wygląda okrop­nie.


– Nie­zbyt dobrze. Wyszłam po dzie­się­ciu minu­tach.


– Po dzie­się­ciu minu­tach! Kelly, prze­cież to takie aro­ganc­kie! Musiał
się strasz­nie obra­zić.


Kelly prze­stała pisać SMS-a i spoj­rzała na przy­ja­ciółkę z poli­to­wa­niem.


– Kocha­nie, tutaj z pew­no­ścią nauczysz się, że nie można się wiecz­nie
przej­mo­wać tym, co myślą o tobie inni.


– Ale… Ale czy przez to czło­wiek nie staje się… – zawa­hała się –
cham­ski?


Kelly unio­sła wyde­pi­lo­waną brew.


– Czło­wiek staje się wydajny, Cas­sie. Nikt nie ma czasu, by pro­wa­dzić
jakąś idio­tyczną kon­wer­sa­cję z osobą, z którą nic go nie łączy. –
Wzru­szyła ramio­nami. – Sam dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę. Pew­nie
był mi wdzięczny, że nie zmar­no­wał ze mną reszty wie­czoru. Wszy­scy mamy
mnó­stwo zajęć.


Cas­sie potrzą­snęła głową i znów spoj­rzała przez okno. Wokół cią­gnęły się
kilo­me­try wypo­le­ro­wa­nych na wysoki połysk szyb, za któ­rymi sta­ran­nie
upo­zo­wane mane­kiny pre­zen­to­wały róż­no­ko­lo­rowe sukienki, ele­ganc­kie
pro­chowce i spodnie, błysz­czące zegarki, kape­lu­sze z piór­kiem, luk­su­sowe
futra i… kolejne szyby wysta­wowe były zbyt ośle­pia­jące, żeby Cas­sie
mogła doj­rzeć, co się za nimi kryje. W zamian oglą­dała odbi­ja­ją­cych się
w szy­bach robot­ni­ków, któ­rzy wstrzy­my­wali ruch.


– Miło, że wpa­dły­śmy na Henry’ego – wymru­czała Kelly łagod­niej­szym
tonem.


– Tak, to była praw­dziwa nie­spo­dzianka. Od naszego ostat­niego spo­tka­nia
minęło chyba ponad dzie­sięć lat.


– Musia­łaś zauwa­żyć, jak bar­dzo się zmie­nił…


Cas­sie się uśmiech­nęła.


– Rze­czy­wi­ście. Powie­dział, że ułoży dla mnie listę rze­czy, które muszę
tu zro­bić. Cie­kawe, co na niej znajdę – odparła pod­eks­cy­to­wana. – Mam
wra­że­nie, że świet­nie zna to mia­sto.


– Tak. On jest naprawdę… – szu­kała wła­ści­wego słowa – świa­towy. Wiele
firm, które spon­so­rują jego wyprawy, ma tu swoje sie­dziby – oznaj­miła
Kelly, wra­ca­jąc do SMS-owa­nia. – Od czasu do czasu go widuję.


– Podoba mi się pomysł z tą listą. Myślę, że może mi pomóc…
skon­cen­tro­wać się na czymś.


– O to się nie martw – rzu­ciła Kelly, pokle­pu­jąc ją po nodze. – Kiedy
tylko prze­stą­pisz próg stu­dia, Bebe Washing­ton pomoże ci się
skon­cen­tro­wać. Wierz mi, nic tak nie pomaga się sku­pić jak „dwa tygo­dnie
do pokazu”.


Na twa­rzy Cas­sie odma­lo­wało się prze­ra­że­nie, gdy po raz tysięczny
zasta­no­wiła się, na co się wła­ści­wie porywa. To, że Kelly zapew­niła jej
dach nad głową, to jedno, ale zatrud­nie­nie jej? Cho­lera, prze­cież ona
nie dawała jej pracy, ona two­rzyła dla niej nowe sta­no­wi­sko. Cas­sie nie
miała żad­nego doświad­cze­nia w jakiej­kol­wiek branży. Wyszła za mąż jako
dwu­dzie­sto­latka, rzu­ciła stu­dia socjo­lo­giczne w Bri­stolu i od tego czasu
jedy­nym jej zada­niem było zarzą­dza­nie posia­dło­ścią oraz sezo­nem
łowiec­kim. Wpraw­dzie i te zaję­cia pocią­gały za sobą pewne wyzwa­nia
orga­ni­za­cyjne, ale nie pre­zen­to­wały się zbyt impo­nu­jąco w CV. Kelly
dosko­nale zda­wała sobie sprawę, że żaden pra­co­dawca nie dałby jej
naj­mniej­szej szansy. Obie musiały impro­wi­zo­wać.


Cas­sie się mar­twiła. Firma Kelly – Hart­ford Com­mu­ni­ca­tions – była jedną
z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych firm zaj­mu­ją­cych się PR-em w branży mody na
Man­hat­ta­nie. Pod swo­imi skrzy­dłami miała takie marki jak Bebe Washing­ton
(moda kobieca), Maddy Foxton (akce­so­ria), Bre­itling (zegarki), Paloma
Mor­riss (buty) oraz Dilly (biżu­te­ria). Kelly zarzą­dzała tym wszyst­kim
silną ręką, ni­gdy nie pro­wa­dząc dwóch marek jed­no­cze­śnie, tak że każda
korzy­stała z wyłącz­nej uwagi, jaką im poświę­cała. I to dzia­łało. Znano
ją z tego, że w ciągu sze­ściu mie­sięcy potrafi przy­wró­cić ren­tow­ność
mło­dej lub bory­ka­ją­cej się z pro­ble­mami marce, a także wskrze­sić
kule­jące firmy, nada­jąc im wła­ściwą „oso­bo­wość” i roz­po­czy­na­jąc szep­tane
kam­pa­nie, tak że wszy­scy marzyli o rekla­mo­wa­nych przez nią pro­duk­tach.
Dzięki temu mogła żądać wyso­kich hono­ra­riów. Umiała zająć się dosłow­nie
każ­dym aspek­tem kam­pa­nii i stała się obiek­tem zawi­ści wszyst­kich firm
zaj­mu­ją­cych się PR-em w branży mody na Wschod­nim Wybrzeżu, które sta­rały
się utrzy­mać klien­tów. Gdy zwol­niło się u niej miej­sce dla marki
spe­cja­li­zu­ją­cej się w akce­so­riach, w branży aż huczało od plo­tek.
Til­bury, jej dawny klient, został kupiony i dołą­czył do kon­cernu
Riche­mont, przez co musiał zacząć korzy­stać z usług wewnętrz­nego
eks­perta. Do Kelly spły­nęło wów­czas aż trzy­dzie­ści sześć ofert, a ona
roz­ma­wiała z każ­dym z poten­cjal­nych klien­tów z osobna. Maddy Foxton była
kan­dy­datką spoza pierw­szej ligi, jed­nak jej ręcz­nie far­bo­wane skóry w wyra­zi­stych kolo­rach i tra­dy­cyjne rze­mio­sło zaim­po­no­wały Kelly. Pod jej
opieką Maddy Foxton miała szansę stać się sen­sa­cją nad­cho­dzą­cego sezonu.


Cho­ciaż Cas­sie cie­szyła się suk­ce­sem Kelly, te infor­ma­cje wcale jej nie
uspo­ka­jały.


– Pro­szę, będą ci potrzebne – powie­działa Kelly, otwo­rzyła nie­wiel­kie
ema­lio­wane pude­łeczko na tabletki i podała jej dwie białe pastylki.


Cas­sie gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze.


– Kelly!


Kelly opu­ściła ramiona i potrzą­snęła głową.


– To ibu­pro­fen, Cas­sie. Tabletki prze­ciw­bó­lowe. Pro­szę się tu zatrzy­mać
– naka­zała kie­rowcy, kła­dąc Cas­sie pigułki na dłoni.


– Niby dla­czego mam ich potrze­bo­wać? Prze­cież nie robię sobie tatu­ażu
ani niczego podob­nego, Kell. Mało mnie obcho­dzi, że to teraz „trendy”.


– Trendy? – powtó­rzyła Kelly i zmarsz­czyła nos, dro­cząc się z przy­ja­ciółką. – Czy ty naprawdę to powie­dzia­łaś? – Zapła­ciła kie­rowcy,
przy­trzy­mała drzwi i bio­rąc Cas­sie pod ramię, popro­wa­dziła ją w stronę
budynku przy­po­mi­na­ją­cego halę prze­my­słową. – Już o tym roz­ma­wia­ły­śmy,
nie pamię­tasz? Dowiesz się tylko tego, o czym musisz wie­dzieć –
powie­działa, kojąco kle­piąc ją po ramie­niu. – Posłu­chaj, Cass, jestem
jedną z two­ich naj­star­szych przy­ja­ció­łek. Wszystko, co robię, robię,
kie­ru­jąc się twoim dobrem. – Pchnęła drzwi bio­drem, kiedy jej tele­fon
znów zadźwię­czał. – Po pro­stu mi zaufaj.


– Gdzie my jeste­śmy?


– W jedy­nym miej­scu, dokąd warto się ruszyć z serca Man­hat­tanu – odparła
Kelly, opie­ra­jąc się o gra­ni­towy kon­tuar recep­cji jak pio­sen­karka
barowa. – Hej, Tru­die. Czy Bas już na nas czeka?


– Tak. – Recep­cjo­nistka kiw­nęła głową. – Dla was odwo­łał poranne
klientki. – Cas­sie poczuła, że ogar­nia ją panika. Co, u licha, miało ją
tu spo­tkać? – Zapra­szam. – Tru­die się uśmiech­nęła. Podała Cas­sie czarną
pele­rynę i ruszyły wypo­le­ro­waną orze­chową pod­łogą. Gdzie­kol­wiek
spoj­rzała, widziała kobiety z wło­sami owi­nię­tymi folią lub ręcz­ni­kami, a nie­które z nich tkwiły pod suszar­kami. Nic nad­zwy­czaj­nego.


Wtedy go dostrze­gła. Męż­czy­znę, do któ­rego pod­bie­gła Kelly i ści­skała go
jak dawno nie­wi­dzia­nego przy­ja­ciela.


– Cas­sie, to jest Seba­stien. Bas – powie­działa Kelly, głę­boko wcią­ga­jąc
powie­trze – a to Cas­sie. – Spo­sób, w jaki to oznaj­miła, suge­ro­wał
donio­słość wyda­rze­nia i wielką „pre­mierę” Cas­sie.


– Cześć – ode­zwała się Cas­sie cicho. Była wstrzą­śnięta. Chudy jak
szczapa, mie­rzący sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu męż­czy­zna o twa­rzy pokry­tej bli­znami po trą­dziku przy­po­mi­nał jej kromkę chrup­kiego
żyt­niego pie­czywa. Ni­gdy nie widziała nikogo z tak mocną opa­le­ni­zną. Ten
facet był ciem­niej­szy nawet od maho­niu!


Jed­nak nie to było naj­gor­sze. Naj­gor­sze było, że patrzył na nią tak,
jakby to ona potrze­bo­wała ratunku.


Zmru­żył oczy.


– Sia­daj – naka­zał jej tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.


Cas­sie osu­nęła się na krze­sło, a on obró­cił ją twa­rzą do sie­bie.
Ostroż­nie i z pogardą ujął w palce kosmyk jej wło­sów. To prawda – nie
myła ich od przy­ję­cia, a dokła­da­jąc do tego zmianę czasu, długi lot,
zła­mane serce i poranny jog­ging zakoń­czony nie­mal sta­nem przed­za­wa­ło­wym
(Kelly zużyła pod prysz­ni­cem całą cie­płą wodę, więc nie zdo­łała ich umyć
nawet w domu), dosko­nale wie­działa, że jej włosy nie wyglą­dają
naj­le­piej. Patrzyła, jak Bas i Kelly kry­tycz­nie przy­glą­dają się jej
fry­zu­rze. Zaschło jej w ustach.


To, czy męż­czy­zna może jej pomóc, zda­wało się kwe­stią życia i śmierci.


– Kiedy ostatni raz były kolo­ry­zo­wane? – zapy­tał, uważ­niej przy­glą­da­jąc
się jej kosmy­kom. – To musiało być lata temu – wymam­ro­tał.


– Prawdę mówiąc, ni­gdy nie far­bo­wa­łam wło­sów – powie­działa. Zawsze
sta­wiała sobie za punkt honoru, żeby być natu­ralną blon­dynką, cho­ciaż
jej matka powta­rzała, że to się zmieni, kiedy będzie miała dzieci.


Bas z prze­ra­że­niem wypu­ścił jej włosy z dłoni. Badaw­czo wpa­try­wał się w jej twarz, a następ­nie prze­niósł wzrok na te same ciu­chy, które miała na
sobie w samo­lo­cie, nie­wy­de­pi­lo­wane brwi i nie­po­ma­lo­wane paznok­cie…
Dobrze, że nie wie­dział, co dzieje się pod jej dżin­sami.


– Nie jesteś stąd, prawda? – zapy­tał współ­czu­jąco.


Cas­sie pokrę­ciła głową. Czy to nie było oczy­wi­ste? Miała wra­że­nie, że
małe zie­lone ludziki z Marsa lepiej by się tu wpa­so­wały niż ona.


Kelly spoj­rzała na zega­rek.


– Damy radę? Uda ci się coś z tym zro­bić?


Bas zro­bił dra­ma­tyczną pauzę, a następ­nie ski­nął głową.


– Tak. Uda mi się – powie­dział z takim zaan­ga­żo­wa­niem, jak gdyby
szy­ko­wał się do prze­pro­wa­dze­nia ratu­ją­cej życie ope­ra­cji.


– Jesteś wielki! Wrócę za dwie godziny. – Uca­ło­wała Cas­sie w poli­czek i ści­snęła jej ramiona, chcąc dodać jej otu­chy.


– Wróć za trzy! – zawo­łał za nią.


Kiedy Kelly wypa­dła przez drzwi i wsia­dła z powro­tem do tak­sówki, Cas­sie
osu­nęła się niżej na krze­śle.


– No taaak – wes­tchnął Bas. – O jakim odcie­niu blond myśla­łaś?


– O jakimś stan­dar­do­wym. – Wzru­szyła ramio­nami.


Spoj­rzał na nią.


– Czyli?


– No takim… żół­ta­wym?


– Żół­ta­wym? – powtó­rzył, krę­cąc głową. – O rany, jest gorzej, niż… –
Wypu­ścił powie­trze i zaczął od początku. – Dys­po­nuję stan­dar­do­wymi
odcie­niami, takimi jak maślany, nie­mow­lęcy, szam­pań­ski, lniany,
wani­liowy, pla­ty­nowy, kanar­kowy bry­lant, mio­dowy i śmie­tan­kowy. Ni­gdy
nie far­buję wło­sów na popiel. A to tylko kolor bazowy. Jeśli powiesz, że
życzysz sobie odcień char­don­nay, zapy­tam, czy becz­ko­wany. Jeśli powiesz,
że mio­dowy, zapy­tam: nowo­ze­landzki, koni­czy­nowy czy manuka?


Nastą­piła długa pauza, w trak­cie któ­rej Cas­sie pró­bo­wała sobie wyobra­zić
poszcze­gólne odcie­nie. Ukryła twarz w dło­niach.


– O Boże! A ja popro­si­łam o żółty. – Skrzy­wiła się. Spoj­rzała na niego
spo­mię­dzy pal­ców. – Jestem twoim naj­gor­szym kosz­ma­rem, prawda?


Wpa­try­wał się w nią, pró­bu­jąc oce­nić sytu­ację.


– Wręcz prze­ciw­nie – odparł, roz­ch­mu­rza­jąc się i obra­ca­jąc jej fotel
przo­dem do lustra. – Jesteś speł­nie­niem moich marzeń. To dzięki kobie­tom
takim jak ty mogę poka­zać, na co naprawdę mnie stać. – Wsu­nął palce w jej włosy i tym razem pozwo­lił, by spły­nęły jak wodo­spad. – I tak się
składa, że dosko­nale wiem, co z tobą zro­bić!


Cztery godziny póź­niej leżała na ple­cach – kolana na zewnątrz, stopy
razem – jak gdyby pobie­rano jej próbkę cyto­lo­giczną. Tylko że to było
dużo gor­sze. „Dużo, dużo gor­sze”, pomy­ślała, pró­bu­jąc utrzy­mać w miej­scu
nie­wielki kawa­łek papieru.


Kelly znaj­do­wała się tuż obok, za para­wa­nem. Nie w pokoju obok – za
para­wa­nem. Kiedy dotarły na szczyt scho­dów i wyj­rzały za róg, czuła się
tak, jakby zna­la­zła się nagle w szpi­talu polo­wym z cza­sów II wojny
świa­to­wej. Zoba­czyła nie­koń­czące się rzędy nie­mal dwu­me­tro­wych
płó­cien­nych para­wa­nów, które oddzie­lały od sie­bie klientki, oszczę­dza­jąc
im żenu­ją­cego widoku depi­lo­wa­nej skóry i wyry­wa­nych brwi, nie izo­lu­jąc
jed­nak od wia­do­mych odgło­sów. Nie­któ­rym kobie­tom nie uda­wało się stłu­mić
zdu­szo­nego krzyku ani prze­kleń­stwa, kiedy zry­wano im gorący wosk – może
oprócz Kelly, która pew­nie ani na chwilę nie prze­stała SMS-ować – i Cas­sie czuła się coraz bar­dziej spięta.


– I co powie­działa, kiedy wspo­mnia­łaś, że nakła­da­łaś po pro­stu kolejne
war­stwy? – dobiegł ją głos Kelly zza para­wanu.


– Pra­wie zwy­mio­to­wała – wymam­ro­tała Cas­sie. – Czu­łam się tak, jak­bym
powie­działa jej, że żywię się nie­mow­lę­tami czy coś…


Kelly wybuch­nęła śmie­chem, zagłu­sza­jąc odgłos zry­wa­nia wosku i krzyki
docho­dzące z dal­szych czę­ści pomiesz­cze­nia.


– Potem, kiedy już zmyła lakier, powie­działa, że moje paznok­cie
wyglą­dają jak róg noso­rożca.


Kelly zaśmiała się jesz­cze gło­śniej.


– Cóż, skoro nie uży­wasz bazy… – wydu­siła, po czym znów zanio­sła się
śmie­chem. – Tak czy siak, teraz wyglą­dają świet­nie. Ta babka robi
naj­lep­szy french w mie­ście. Dla­tego ma takie powo­dze­nie.


– Tylko się nie zdziw, jeśli prze­pro­wa­dzi się nagle do Los Ange­les z powodu cho­roby…


Kobieta, która kazała jej się roze­brać, weszła za para­wan.


– Dobrze. Co my tu mamy? – wymam­ro­tała, zabie­ra­jąc jej stra­te­gicz­nie
uło­żony kawa­łek papie­ro­wej chu­s­teczki i pozba­wia­jąc Cas­sie resz­tek
god­no­ści, któ­rej więk­szość i tak stra­ciła u pedi­cu­rzystki. – Hmm… Musimy
przy­ciąć – powie­działa, bio­rąc nożyczki.


Przy­ciąć? Ubyła jej już dzi­siaj połowa wło­sów na gło­wie. Musiała stra­cić
ich ze dwa kilo­gramy.


– Pro­szę rzu­cić okiem, a ja zabiorę się do przy­go­to­wań. – „Przy­go­to­wań?
O Boże!” Cas­sie czuła się, jakby naprawdę miała być pod­dana ope­ra­cji. I to na prosz­kach prze­ciw­bó­lo­wych!


Kobieta podała Cas­sie lami­no­waną kartę zadru­ko­waną róż­nymi kształ­tami.
Cas­sie zmru­żyła oczy. Co to jest? Bada­nie wzroku? Samo­lo­towa karta
bez­pie­czeń­stwa na pokła­dzie? Tatu­aże? Ćwi­cze­nie z roz­po­zna­wa­nia
kształ­tów dla dzieci? Odwró­ciła kartę. Po dru­giej stro­nie była pusta.


– Mam coś wybrać?


– Tak – wymam­ro­tała kobieta znad szczęku noży­czek.


Cas­sie upo­rczy­wie wpa­try­wała się w kartę, pró­bu­jąc zapo­mnieć o tym, że
obca kobieta – bez­i­mienna Bra­zy­lijka – znała ją teraz bar­dziej intym­nie
niż kto­kol­wiek inny na świe­cie, łącz­nie z jej mężem. On ni­gdy nie lubił
bywać tam, na dole.


Przed oczami wiro­wały jej serca, pro­sto­kąty, romby, paski, gwiazdki i listki. Czy był tam też sym­bol dolara? Drugi raz tego dnia musiała
zde­cy­do­wać w spra­wie, nad którą ni­gdy wcze­śniej się nie zasta­na­wiała, a która teraz wyma­gała od niej natych­mia­sto­wej decy­zji.


Wes­tchnęła. Czy to naprawdę ma jakie­kol­wiek zna­cze­nie? I tak nikt tego
nie zoba­czy, a jeśli cho­dzi o podej­mo­wa­nie decy­zji, ta była dużo
łatwiej­sza niż posta­no­wie­nie o opusz­cze­niu męża i kraju. A czy nie
wszystko, co tego dnia robiła, robiła po to, by poka­zać, że uczy się żyć
z kon­se­kwen­cjami swo­jego wyjazdu, zaczyna na nowo, roz­wija się i zmie­nia?


– Serce. – Uśmiech­nęła się odważ­nie, kiedy kobieta odło­żyła nożyczki i się­gnęła po cie­pły wosk. Zda­wała sobie sprawę, że opu­ści to miej­sce
jesz­cze bar­dziej oszo­ło­miona, niż kiedy tu weszła.


– Nie uprze­dzi­łaś mnie, że tak to wygląda! – syk­nęła Cas­sie, kiedy
wysia­dły z tak­sówki. Bill rzu­cił się otwo­rzyć im drzwi.


– No pew­nie, że nie – uspo­ka­jała ją Kelly. – Nikt ni­gdy by się na to nie
zde­cy­do­wał, gdyby wie­dział, jak to wygląda. To jak rodze­nie dzieci.
Gdyby kobieta wie­działa, jakie to potworne… za pięć­dzie­siąt lat rasa
ludzka by wymarła. – Zapła­ciła kie­rowcy. – Ale teraz to miłe uczu­cie,
prawda? Czu­jesz się tak… czy­sto? Dzięki, Bill.


– Wcale nie – maru­dziła Cas­sie. – Dzięki, Bill. – Na­dal czuła się
upo­ko­rzona. Chyba była w szoku, zupeł­nie jak na drugi dzień po tym, gdy
oddała Gilowi dzie­wic­two… Miała wra­że­nie, że wszy­scy wie­dzą. – Czuję się
tak, jak­bym była wil­gotna. W toa­le­cie zuży­łam trzy razy wię­cej papieru
toa­le­to­wego. Musisz przy­znać, że to bar­dzo nie­eko­lo­giczne.


Wsia­dły do windy i maleńka prze­strzeń wypeł­niła się aro­ma­tem warzyw po
taj­sku wydo­by­wa­ją­cym się z trzy­ma­nych przez nie tore­bek. Kelly spoj­rzała
na nią i potrzą­snęła głową.


– Jesz­cze ni­gdy nie sły­sza­łam takiego argu­mentu. Poza tym wszyst­kie
kobiety, jakie znam, robią sobie depi­la­cję bra­zy­lij­ską.


– To nie­moż­liwe – zapro­te­sto­wała Cas­sie. Nie mogła uwie­rzyć, że ist­nieje
cały „ruch” tego typu kobiet i że jest to norma, do któ­rej męż­czyźni się
przy­zwy­cza­ili.


Kelly wzru­szyła ramio­nami. Dotarły na pię­tro i drzwi windy się
otwo­rzyły.


– Cóż, myślę, że było warto. Wyglą­dasz bosko. Trudno uwie­rzyć, że jesteś
tą samą osobą, która dziś rano runęła na ławkę i napa­dła na Henry’ego
Sal­ly­forda.


– Nie napa­dłam na niego!


– Przy­mie­rzysz te ubra­nia? – zapy­tała Kelly, otwie­ra­jąc drzwi. – Nie
mogę się docze­kać, kiedy znów zoba­czę cię w tej rubi­no­wej sukience.


– Jest za mała.


– Tylko tro­chę. Pamię­taj, że to roz­miar pro­sto z wybiegu. Jest
ofi­cjal­nie maleńki. Ale jesz­cze kilka dni jog­gingu i zmie­ścisz się w nią
bez pro­blemu.


– Na tobie wyglą­da­łaby o niebo lepiej.


– Prze­cież możemy się nią dzie­lić – powie­działa Kelly, a na jej twa­rzy
poja­wił się wyraz ulgi, kiedy w końcu zdjęła kozaki na wyso­kim obca­sie i ruszyła do sypialni, żeby wło­żyć swoje śpioszki.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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